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PIERWSZE ZMIANY tej sztafe­
ty były na pewno trudniejsze. 

Pierwsza zmiana sztafety wolno­
ści — to bojowcy „Proletariatu", 
SDKP i L i lewicy PPS, to ofiara 
największa, ofiara tycia tych, któ­
rzy nie dobiegli, bo zostali strace­
ni na szubienicy na stokach Cyta­
deli lub ginęli w kazamatach car­
skiego Szliselburga lub polegli w 
walce wręcz.

Zdołali jednak pred bohaterską 
śmiercią przekazać pochodnię w rę 
ce następców.

DRUGA ZMIANA—to zmiana bo 
jowników o wolność i socjalizm 

— już w ramach Polski wersal­
skiej. Z gorącym ukochaniem wol­
ności w sercach walczyli polscy ro­
botnicy, polscy chłopi przez długie 
dwudziestolecie z własnymi tym 
razem prześladowcami, z fabrykan 
tem i obszarnikiem, zaprzedający­
mi Polskę obcym. Etapy drugiej 
zmiany znaczyły się również ro­
botniczą krwią, przelaną przez poi 
skiego policjanta na ulicach miast 
polskich, w Berezach i więzieniach,
w których trwali w uporczywej 
walce najlepsi synowie Ojczyzny.

sztafetę wolności przy czwartej 
zmianie — zmianie zwycięstwa.

*

JUZ SAM START DO CZWAR­
TEJ ZMIANY nosił w sobie 

zarodki zwycięstwa. Zwyciężyć mo­
że tylko ten zawodnik, który w 
sercu ma wiarę w zwycięstwo i dla 
którego żaden przeciwnik nie jest 
straszny.

Ludzie, którzy przed pięciu laty 
w Lublinie wystartowali do czwar 
tej zmiany — byli to zaprawieni

zdrowe, silne ręce przejmą zwy­
cięsko pochodnię wolności, w nie­
podległych sercach, nie zatrutych! 
jadem zlej przeszłości będzie rósł' 
entuzjazm. i

To, o co walczyły, za co ginęły 
pokolenia polskich rewolucjonl- ( 
stów, stanie Się naszym udziałem: 
Polska Socjalizmu, Polska szczęśli­
wych ludzi, którzy potrafili złamać' 
wszelkie przeszkody w zwycięskim 
marszu. -

JERZY RAWICZ

Premier 
Jóiei Cyrankiewicz

Zw. Młodzieży Polskiej
PIERWSZE pięć lat istnienia Pol 

ski Ludowej, pięć lat olbrzymie 
go rozwoju naszego państwa, to jed 

nocześnie okres niespotykanego do­
tychczas umasowienia kultury fi­
zycznej i sportu.

Pierwszy okres rozwojowy nasze­
go sportu cechuje wielka samorzut- 
ność w powstawaniu klubów, zna­
mionuje go pęd młodzieży do boisk
i stadionów'.'Ale ’nle ?AW8te mIód«eż
ta miała odpowiednich kierowników. 
Działali podówczas jeszcze różni me­
cenasi sportowi, rekrutujący się z 
przedwojennych, obciążonych całym 
balastem mieszczańskim, pseudo- 
działaczy. Sport w sanacyjnej Polsce 
przedwrześniowej służył nielicznej 
garstce wybrańców, był czynnikiem 
rozbijania i osłabienia klasy robotni­
czej.

W naszych warunkach ustrojowych 
ludowy sport służy najszerszym ma 
som pracującym kraju. Powszechna 
kultura fizyczna to zdrowie obywa­
teli, podnoszenie ich wydajności pra­
cy, zapewnienie młodzieży zdrowej 
i godziwej rozrywki. Dlatego tuż 
wlcrótce po zakończeniu działań wo­
jennych do pracy sportowej przystą­
pili członkowie masowych organiza­
cji społecznych, do tworzenia nowych 
kadr działaczy sportowych o moc­
nym kręgosłupie ideologicznym.

Na tym polu duże osiągnięcia ma 
«port pracowniczy, działający i roz­
wijający się pod opieką Związków 
Zawodowych, oraz istniejące jeszcze 
do niedawna kluby, organizowane 
przez młodzież w ramach istnieją­
cych poprzednio organizacji młodzie­
żowych i później, przez Związek Mło­
dzieży Polskiej.

Najsilniejszymi ośrodkami sporto­
wymi klubów młodzieżowych były 
województwa: śląsko - dąbrowskie, 
wrocławskie, poznańskie i szczeciń­
skie. Żywo rozwijający się ruch spor­
towy na Ziemiach Odzyskanych moc 
no opierał się i bazował na zorgani­
zowanej młodzieży.

Zrozumienie roli kultury fizycznej 
i sportu, zaopiekowanie się tą dzie­
dziną przede wszystkim przez Związ­
ki Zawodowe i ruch młodzieżowy 
przyniosły w rezultacie szybki jej 
rozwój.

przesady rokiem przełomowym spor­
tu polskiego. Masy pracujące kraju 
budują w ofiarnym wysiłku i trudzie 
fundamenty ustroju socjalistyczne­
go w naszym kraju. Wielki rozwój 
kraju, marsz ku wspaniałej przyszło­
ści odbywa się pod kierunkiem pol­
skiej klasy robotniczej, pod przewod­
nictwem jej czołowego oddziału, po­
wstałej w wyniku politycznego zjed­
noczenia się klasy robotniczej t— 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Na kwietniowym plenum KC 
PZPR, jej przewodniczący, Prezy­
dent Rzeczpospolitej, Bolesław Bie­
rut, formułując zadanie Partii na 
froncie walki o pokój, powiedział 
m. in.;

ZMIANA TRZECIA — to lata 
hitlerowskiej okupacji, lata 

upartego boju o honor narodu pol­
skiego. Bój ten zaczął się we wrześ 
niu 1939 roku robotniczym czynem 
obrony stolicy, gdy zdradzieckich 
generałów nie stało, trwał latami 
Pawiaka i Oświęcimia, „rozwałek" 
ulicznych i Alei Szucha, latami 
walk partyzanckich przeciw hitle­
rowskiemu mordercy, trwał pow­
staniem warszawskim, które wbrew 
zamierzeniom zaprzańców, w wal­
kę zbrojną przeciw okupantowi się 
zamieniło, aż do chwili, gdy Armia 
Radziecka i u .jej. _boku„ Wojsko 
Polskie zwycięskim marszem wy­
zwoliły kraj.

WYMOWA CYFR
Dla przykładu kilka cyfr. W r. 1946 

mamy 900 klubów, w których ćwiczy 
146.000 zawodników. W r .bież. licz­
ba klubów wzrasta do 2.200, obej­
mujących 330.000 ćwiczących. Naj­
lepszym wykładnikiem umasowienia 
sportu na przestrzeni ostatnich lat 
są liczby startujących w Biegach 
Narodowych. Rok 1946 to 30 tys. u- 
czestników tej imprezy i już w dwa 
lata później walczy o pierwszeństwo 
278.000 osób, a w tym roku staje 
na starcie Biegu, - wchodzącego w 
zakres prób na Odznakę Sprawności 
Fizycznej, 452.000 sportowców.

Rok bieżący należy nazwać bez'

1 ...Po trzecie, trzeba więcej, niż
dotychczas, poświęcać uwagi zaga 
dnieniom obronności.
Należy również bardziej, niż do 

tychczas, doceniać • sprawy wycho­
wania fizycznego młodzieży i ru­
chu sportowego, otoczyć go więk­
szą troską i opieką partyjną.
W ten sposób również skutecznie 

służymy sprawie utrwalenia poko­
ju i pokrzyżowania planów podże­
gaczy wojennych.
Od tej chwili sport polski ma za­

pewnioną pomoc i opiekę PZPR, par­
tii, wiodącej naród do socjalizmu.

Na kongresach dwóch najwięk­
szych, masowych organizacji świa­
ta pracy miast 1 wsi, Kongresie 
Związków Zawodowych i Kongresie 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
zagadnienie dalszego rozwoju kultu­
ry fizycznej i sportu stanowi jeden 
z tematów obrad, a wśród wytycz­
nych planów pracy obu tych organi­
zacji znajdują się konkretne sformu­
łowania, dotyczące kultury fizycznej 
i sportu.

Tak więc coraz bardziej rozwija­
jący się w ubiegłych pięciu latach 
sport polski otrzymuje nowe, olbrzy­
mie możliwości. Trzeba do obrazu 
minionych lat dodać rzecz nader 
ważną, ruszenie sportu na wieś. Trze 
ba podkreślić, że wieś polska, celo­
wo w okresie przedwojennym utrzy­
mywana w stanie ciemnoty i zacofa­
nia, nie znała sportu, bo taka była 
polityka ówczesnych władz. Trzeba 
stwierdzić, że w naszych warunkach 
ustrojowych rozpoczął się masowy 
ruch sportowy młodzieży wiejskiej. 
Powstają Rady Sportu Wiejskiego , i 
Ludowe Zespoły Sportowe. Ich ilość 
wzrasta z 750 w r. 1947 do 2.000 w 
rb. 76.000 młodzieży wiejskiej obję­
to ćwiczeniami sportowymi. To są 
pierwsze kroki, ale start wsi na od­
cinku sportowym już nastąpił, i był 
to start dobry.

Powstaje wreszcie w tym róku w 
praktyce nowa struktura organiza­
cyjna sportu polskiego, stwarzająca

Zdawać by się mogło, że dzie­
siątkowane długimi latami walki 
przez carskich stupajków, sanacyj­
nych „kostków" i „slawojów" i hit­
lerowskich ludobójców z Gestapo, 
SS 1 Wehrmacht, szeregi bojowni­
ków wolności mogą się załamać, że 
sztafeta nie dobrnie celu, że nie bę­
dzie z mdlejących rąk komu prze­
kazać pochodni.
Niesłuszne obawy! Uczestnicy 

sztafety wolności uzbrojeni są w 
ideę, która gwarantuje im osiągnlę 
cia celu. To właśnie bojownik tej 
idei, której na imię S o c j a - 
1 i z m, może powiedzieć o so­
bie słowami Mickiewicza:

w bojach zawodnicy, nieśli w sobie 
wiarę w zwycięstwo i wiedzieli, jak 
je osiągnąć. Dla tych ludzi żaden 
przeciwnik nie był straszny.
A przeciwników było wielu: rui­

na i zniszczenie kraju po sześciu 
latach nieludzkiej okupacji, milio­
ny Niemców na Ziemiach Za­
chodnich, bandy w lasach — wy­
nik haniebnej zdrady wczorajszych 
sojuszników z Zachodu, dywersja 
w rządzie w postaci obcego agenta 
Mikołajczyka i jego przyjaciół, wro 
gie Polsce ośrodki zagranicą: pa­
pież 1 Blum, Churchill 1 Bevin, 
Marshall i Schumacher.
Minęło pięć lat. Niewielki to 

okres. w dziejach narodu, Ale te 
plęć Iat zMCzyló dla fóżwoju i przy 
szłoścl narodu polskiego więcej niż 
inne stulecia. Te lata bowiem siwo 
rzyly podstawy do nowej, lepszej
sprawiedliwszej Polski, 
przeorały do gruntu 
ludzką, nauczyły ludzi 
nyml. Te lata wreszcie

Te lata 
psychikę 
być wol- 
stanowiły

na,M~Ct

„I ten szczęśliwy, kto padl wśród 
zawodu,

Jeżeli poległym ciałem 
Dal innym szczebel do sławy 

grodu..."
W tym tkwi właśnie moc nie­

zwyciężona idei socjalistycznej: 
na miejsce tego, co pada, przycho- 
dzldziesięciu innych, iskra, gore­
jąca w sercu ginącego za wolność 
człowieka, zamienia się pożar w 
sercach tysięcy.
Dlatego właśnie mlai kto przejąć

generalną rozprawę z wrogami na­
szej Ojczyzny. Niezłomna woła 
mas ludowych — już nie dziesiąt­
ków i setek tysięcy, ale milionów 
polskich robotników, chłopów i pra 
cowników umysłowych rozbijała 
po kolei wszelkie przeciwności, nie 
omijaliśmy — ale zwycięsko bra­
liśmy przeszkody na trasie.
Dlatego spokój zapanował w kra 

ju, dlatego wyrasta w oczach na­
szych wspaniała Warszawa, dlate- 
tego trasa W—Z odbija się w ra­
dosnych ludzkich oczach, dlatego 
Odrą płyną polskie statki, dlatego 
Szczecin 1 Gdańsk kipią robotą, 
dlatego podnosi się krzywa wydo­
bycia węgla na obu polskich Ślą­
skach, dlatego cała Polska przeży­
wa wielkie dzieło Odrodzenia.
Górnicy i murarze, włókniarze i . 

Instalatorzy blją w współzawodnic­
twie rekordy pracy. Pochodnia szta 
fety dostała się w dobre ręce. Zmla , 
na nie zawiodła. Zmiana zwycięża.

MARSZ SZTAFETY jeszcze nie 
skończony. W miastach 1 

wsiach polskich, w szkołach 1 na 
wyższych uczelniach wyrasta nowa 
zmiana — pierwsza zmiana ludzi, 
którzy dojrzewają w latach wol­
ności. Mocna to zmiana: chłopcy 
ci i dziewczęta mają w sobie i nie- 
złomność poprzednich pokoleń 1 wy 
trwałość budowniczych jutra. W

Premier Cyrankiewicz

Gy ul« Heyy!
Węgierski podsekretarz stanu 
dla spraw wychowania fizycz­
nego i sportu serdeczny przyja­
ciel Polski przyjmował z praw- 
dizwą węgierską gościnnością 
ekspedycję polskich piłkarzy.

na czele 
Komiletn Honorowego 

Tour de Pologne 
REMIER JÓZEF CYRANKIE­
WICZ objął przewodnictwo 

Komitetu Honorowego Wyścigu 
Dookoła Polski. Fakt ten potwier­
dza uznanie przez najwyższe wła­
dze państwowe doniosłości wycho 
wania fizycznego w Polsce i na- 
daje VIII .Wyścigowi Dookoła 
Polski szczególne znaczenie.

sportu wyczynowego
PIĘĆ lat sportu wyczynowego. Temat trudny, bo musimy przede 

wszystkim szukać sukcesów, a niestety, nie mamy ich zbyt wie­
le. Jeśli porównać osiągnięcia wyczynowego sportu polskiego z sukce­
sami budowy i odbudowy, ze wspaniałym wysiłkiem polskiego ro-. 
botnika i chłopa, z rekordami murarzy, górników czy włókniarzy — 
to porównanie wypadnie blado.

Są jednak realne powody usprawiedli­
wienia. Dziedzina wychowania fizycz­
nego i sportu zaczęła z .niczego. Po 
slraMliwyni biologicznym^ wyczerpaniu 
narodu pOiskłegOf-tredno było postawić, 
ni ił, Sport wyęzyńpWyńawyżynach. No­
towaliśmy. braki na każdym kroku. Nie 
było odpowiedniej, ilości trenerów, dzia 
łaezy, sprzętu. Stadiony porosły trawą, 
baseny stały w gruzach. Sport polski nie 
istniał.

Zaczęliśmy z niczego, ale dzisiaj mo­
żemy już'śmiało mówić o osiągnięciach. 
Są nadal braki, ale orientujemy się w 
nich doskonale. Partia i rząd docenia­
ją znaczenie ruchu . wychowania fizycz­
nego, doskonale oceniają sytuację i bez 
wątpienia przyjdą z pomocą na tych od­
cinkach, na których rozwój idzie w wol. 
niejszytn tempie.

SPORADYCZNE WZLOTY
Mamy sukcesy. Mimo wspomnianych 

na wstępie trudności, sport wyczynowy 
w ciągu pięciu lat swego istnienia po­
trafił niejednokrotnie wspiąć się na wy­
żyny. Częściej notowaliśmy porażki, 
tym bardziej powinniśmy być wdzięczni 
tym' zawodnikom, którzy uzyskali suk­
cesy międzynarodowe. Nie tylko zawod­
nikom, Słowa uznania należy się rów­
nież trenerom i opiekunom tych wszyst­
kich, którzy na stadionach Europy w 
zaciętej walce, wywalczyli dla nas lau- 
ry zwycięstwa.

Sport wyczynowy jest emanacjy spor­
tu masowego. Ma on zachęcać młodzież 
do czynnego uprawiania kultury fizycz­
nej, ma dawać przykłady i wzory, ma 
wreszcie spełniać zadania propagan­
dowe.

Gdy na stadionie Bislet; w Oslo za- 
brzmiał mazurek Dąbrowskiego,. a Ka* 
sperezak odbierał nagrodę za. tytuł mi- 
strzaEuropy, kilkutysięczny tłum Norwe 
gów musiał bić brawa reprezentantowi 
Polski ’ Ludowej,- Zetempowcowi, który 
w życiu codziennym,, poza sportem, pra­
cuje jak miliony innych obywateli, nad 
budową Polski .Socjalistycznej, .

Kasperczak" spełnił zadanie propagan­
dowe, tak samo jak przykładem swym 
zachęcił napewno. setki młodzieńców do 
czynnego, zajęcia się sportem.

. wolno. Nic dziwnego. By zawodnik mógł 
• z powodzeniem występie w barwach 
i reprezentacyjnych musi upłynąć .sporo 
i czasu. Z. początkującego , sportowca wy- 

raata.as .dopiero po kilku: latach,. : ...
W roku 1946 znów notujemy kilka ko 

■ rzystnych występów. Remisujemy w bok 
sie ze Szwedami na ich własnym tere­
nie, bijemy reprezentację CSR w lekko, 
atletyce kobiecej, Wajsówna ' zdobywa 
na mistrzostwach Europy w Oslo czwar­
te miejsca w rzucie kulą i dyskiem. W 
świat ruszają również piłkarze. Team 
Śląska bije w Szkocji trzy zespoły za­
wodowe, wzbudzając podziw swą pięk­
ną grą. W kraju reprezentacja PZPN 
wywalcza zaszczytny wynik remisowy 
1:1 z doskonałym zespołem radzieckim 
Torpedo.

MŁODZIE2 WYSUWA SIĘ
NA CZOŁO
Rok 1947 zaczynamy dobrze. W sze­

regach reprezentacyjnych pojawia się co 
raz więcej młodzieży. I właśnie ona wy­
walcza nam pierwszy sukces — akade­
mickie mistrzostwa świata w narciar­
stwie na skoczniach i trasach Davos.

W hokeju na lodzie zajmujemy szó­
ste miejsce w mistrzostwach świata ro­
zegranych w Pradze. Bijemy Czechosło-
waków ' w boksie i 
drużynę radziecką, 
międzypaństwowym

gościmy znakomitą 
z który w- meczu 
przegrywamy 6:10.

DALSZY CIĄG 
NA STR. 2

ŚMIAŁY POCZĄTEK
Kasperezak_jest .ostatnim przykładem. 

Idźmy jednak- wporządku chronologie! 
nym. Jeszęzew. 1945. roku, gdy w Euro.-, 
pie nikomu nie marzyło się o zakrojo­
nych.na większą skałę zawodach, ., w 
Polsce odbył/się pierwszy w dziejach 
powojennego sportu ' starego kontynen­
tu .mecz międzypaństwowy w . boksie 
Polska — CSR. Pierwszy mecz i . pierw­
szy sukces. Wygrywamy 10:6, 'ale jed- 
nocześnie'nasuwają się wnioski:' repre­
zentanci CSR są młodsi,'bardziej żywio­
łowi, 'lepsi .kondycyjnie,. Mulimy szukać 
wśród młodzieży, musimy zmienić ka­
dry,' Zrealizowanie tego postulatu idzie

— Jut 186 iys.,— 
startujących

w Sztafecie ZMP

Gigantyczna impreza — 
Sztafeta Związku Młodzieży 
Polskiej zbliża się już do : bram 

’ stolicy na Święto Odrodzenia na 
wszystkich 10 głównych trasach, 
nie licząc pomocniczych.
W pierwszych trzech dniach w 

Sztafecie brało udział prawie 
200.000 uczestników. Czwarty 
dzień (poniedziałek) był rekordo­
wy: cyfra startujących doszła do 
120.000. W piątym dniu biegło mi­
mo niepogody ’ 32 tys. uczestni­
ków, a w szóstym, w środę, mi­
mo jeszcze gorszej pogody i bez 
przerwy lejącego deszczu — 17 ty 
sięcy biegaczy zdążało do War­
szawy.
Ogółem w ciągu 6-ciu dni trwa 

nia'Sztafety ZMP wzięło w niej 
udział około 186 tys. uczestników.
SPRAWOZDANIA- PRZEBIEGU 
SZTAFET ./Z , PONIEDZIAŁKU, 
WTORKU, i, ŚRODY ZAMIESZ­

CZAMY, ŃA; STR. 5-EJ



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY

Pionierska praca na Ziemiach Odzyskanych
Wrocław i Szczecin w polskiej rodzinie sportowej

Polskie Orły w Amsterdamie
wałcza z Lalalacymi Holendrami

ROK 1945, połowa maja... Nie wiem, jak wyglądało ówczesne ży­
cie sportowe w Polsce centralnej, pewno nie lepiej ani gorzej, 

niż na ziemiach zachodnich, kiedy to w tym okresie rozpoczęły się 
pierwsze, chaotyczne próby Improwizacji pionierskiej, we wszystkich 
dziedzinach życia. Sport był oczywiście sprawą trzeciorzędną, jed­
nakże już po kilku tygodniach życia na ziemiach zachodnich roz-

Na wiosnę 1946 r. w ramach pamięt­
nych „Dni Szczecina" zjechali na malo­
wniczy stadion w Lesie Arkońskim słyn­
ni sportowcy z Polski centralnej, aby 
dać pionierom pokaz prawdziwego spor­
tu. Piłkarze warszawskiej Legii pod wo-

poczęły się pierwsze próby ujęcia w jakieś ramy organizacyjne sa- dzą ówczesnego kapitana' Czarnika, Szy-
morodnie rozwijającego się sportu. Właściwie o sporcie prawdziwym, 
taki jaki mamy obecnie, po kilku latach planowej pracy, nie było 
wówczas mowy. Do głosu doszła nieliczna garstka dawnych działa­
czy, entuzjastów, zawodników, wreszcie młodzieży zrzeszonej w ZWM

mura w roli koszykarza, oraz plejada 
gwiazd kolarskich z Napierałą i Kapia- 
kiem oto najmilsze wspomnienia z tam­
tego okresu.

planowa praca. Coraz większa ilość obo. 
zów wyszkoleniowych, coraz częstsze im­
prezy o charakterze ogólnopolskim. 
Szczecin wkroczył w orbitę wielkiego 
sportu. Cieszył się z przyjazdu gości za­
granicznych i sięgał po coraz większe 
imprezy. Dziś zaraz po Wrocławiu stano­
wi najmilszego beniaminka w naszym 
sporcie.

1 TUR-e 1 pierwsza rozpoczęła 
we leżały w gruzach.

pracę. Stadiony i urządzenia sporto-

Dziś sport ziem zachodnich związany 
jen nierozerwalnie ze sportem Polski 
centralnej. Sportowcy Wrocławia i Szcze­
cina nie tylko, że są stałymi gośćmi sta. 
dlonńw Warszawy, Łodzi czy Krokowa, 
ale poczynili olbrzymie postępy zajmu­
jąc w wielu dziedzinach czołowe miejsca.

Początków sportu na Dolnym Śląsku, 
podobnie jak i początków rozwoju życia 
gospodarczego i kulturalnego, należy 
szukać we Wrocławiu, Dokładnie w mie. 
siąc po zakończeniu wojny, kiedy jesz­
cze ulice miasta zasłane były gruzami, 
życie sportowe poczęło tu się już bu­
dzić na boiskach, których Wrocław po­
siada niezliczoną ilość. Największym
obiektem sportowym we 
tzw. Stadion Olimpijski, 
nadawał się zupełnie do 
ny przedstawiały smętny

Wrocławiu jc-t 
Obiekt ten nie

pływackie zamienione były w gruzowi-

we boisko znajdujące się poza trybuna-

ksie. Wrocław umie organizować impre­
zy, mnie roztoczyć opiekę nad zawodni­
kami (obóz, bokserski dla juniorów)! 
Stolica Dolnego Śląska należy do ty-h 
okręgów, które prowadzą rzetelną i efe. 
ktywną pracę dla rozwoju polskiego 
sportu.

NA PÓŁNOCY
Pomorze Zachodnie i Szczecin nie 

miał możności szczycić się ani rekordzi­
stą Adamczykiem, ani mistrzem Europy 
Kasperzcnkiem. Nie brakło mu zato 
ofiarnych działaczy i entuzjastów sportu, 
którzy pierwsi jeszcze w latach 1945—16 
rozpoczęli samotnie — jakże żmudną 
pracę nad organizacją życia sportowego.

SPORTOWE DOŻYNKI
Jakże dawne wydają się koszalińskie 

czasy i pierwsza impreza sportowa zor­
ganizowana pod nazwą... „Święta Doży­
nek". Skromny stadion w Koszalinie w 
r. 1945, gdzie odbyły się pierwsze zawo­
dy na ziemiach zachodnich: jakiś bły­
skawiczny turniej piłkarski, biegi lekko-

prezentacyjnym boiskiem stolicy Dolne­
go Śląska, Dziś Stadion Olimpijski i je­
go urządzenia zmieniły radykalnie -wój 
wygląd. Przyczyniła się do tego praca 
rąk społeczeństwa wrocławskiego.

PIŁKARZE PIERWSI
Najpierw rozpoczęli swą działalność 

piłkarze. Konkurencja między pierwszy­
mi klubami — IKS a Burzą wyszła na 
dobre dolnośląskiemu pilknrMwu. Klu­
by zaczęły rosnąć jak grzyby po de-zrzu.

atletyczne na prowizorycznie a-
dzonej do porządku Liczni, turniej teni. 
sowy, oraz siatkówki i koszykówki —• 
oto pierwsza premiera sportowców ziem 
zachodnich.

Krótka wizyta inż. Kuchara i jego in­
spekcja tamtejszych obiektów sporto. 
wycli była zapowiedzią lepszego jutra 
pomorsko-zachodnicgo sportu. Jutro to 
nadeszło po przeprowadzce do Szczecina.

Długodystansowe mistrzostwa Pol­
ski w kolarstwie (zu-yciężył Bek) 
zgromadziły w r.-1946 na torze Szcze­
cina ponad 12 tysięcy widzów. H arto 
przypomnieć, że miusto liczyło w ów- 
czas niespełna 50 tysięcy mieszkań­
ców. A więc co 4 szczecinianin obser. 
wował zaciętą walkę kolarzy o mi­
strzowską koszulkę.
Piłkarze szczecińscy mimo, że jakoś 

nigdy nie wyszli poza szarą przeciętność, 
byli oczywiście pierwszymi z pierwszych. 
Oni rozpoczęli pierwsze oficjalne roz. 
grywki mistrzow-kie, i jako pierwszy z 
okręgowych związków sportowych po­
wstał szczeciński OZPN.
DOBRZE SIĘ ZASŁUŻYLI

Nie sposób zapomnieć o pułkowniku 
Steczkowskim, jako o jednym z twórców 
szczecińskiego sportu (pierwszy dyre­
ktor Wojew. Urzędu KF bodajże prezes 
wszystkich po kolei okręgowych związ­
ków sportową di). Po nim przyszli na­
stępcy i wzięli w swe ręce ster poszcze­
gólnych dziedzin sportowych. Pionierem 
bokserskim był Łuukedrey (znany sę­
dzia), fanatykiem lekkoatletyki — po­
znaniak Supert, tenis budowała z ruin 
garstka dawnych zawodników przedwo­
jennej Legii warszawskiej. Nad tymi 
chaotyczni mi zrywami czuwał i stopnio. 
wo coraz większej opieki udzielał ów­
czesny wojewoda szczeciński Leonard 
Borkowicz, obecny ambasador w Pradze 
Czeskiej. Utworzenie Wojewódzkiego 
Urzędu Kultury Fizycznej położyło kres 
improwizacji i zaczęła się już normalna

Perłą urządzeń sportowych Pomo­
rza Zachodniego jest centralny ośro­
dek GUKF w Złocieńcu, poloiony 
niezwykle malowniczo pośród jezior 
i zalesionych wzgórz „Szwajcarii po­
morskiej".

Blisko pięcioletni okres pracy społe­
czeństwa przy wydatnej pomocy państwa 
na ziemiach zachodnich dał wielki efekt. 
Rodzina sportowa pozyskała dwuch no­
wych braci: Wrocław i Szczecin.

HAGA, 20." (teł. wł.). — Motocykliści 
polscy wykorzystsli pobyt w Holandii 
dla nawiązania dalszych kontaktów. Usta 
łono już, że międzypaństwowe spotkanie 
na żużlu Polska — Holandia odbędzie 
się w połowie października w Warszawie. 
Holendrzy występie w Polsce dwukrot­
nie, najprawdopodobniej w Grudziądzu 
i w Katowicach.

Jak wiadomo, w zespołach holender­
skich występuje wielu zawodowców an­
gielskich. Polacy postawili jednak waru­
nek, źe w reprezentacji, która przyjedzie 
do Polski mogę być tylko sami Holen­
drzy.

Żużlowcy odwiedzili posła polskiego 
w Hadze, znanego literata Ksawerego 
Pruszyńskiego, który przyjął ich lampkę 
wina.

W czwartek Polacy opuszczają Hagę 
udając się do Amsterdamu, gdzie czeka 
ich ostatni mecz. Przeciwnikami naszymi 
będzie zespól „Latających Holendrów**,

wzmocniony zawodnikami z innych 
ośrodków. Między innymi startować bę­
dzie Anglik Bishop, który już walczył 
a Polakami. My startować będziemy pod 
firmą „Polskie orły“.

Wszystkie kontuzje okazały się nie­
groźne -i w sobotę wystąpi cała drużyna 
w komplecie. Mecz odbędzie się na sta­
dionie olimpijskim przy sztucznym świe­
tle. Początek zawodów o godzinie 20-ej, 

Zawodnicy wylizali się z kontuzji, ale 
znacznie ciężej przeszły dwa dni zawo­
dów — motory. Mechanik Filipowski 
pracował od poniedziałku do środy, by 
doprowadzić je do porządku. Najwięcej 
kłopotów było z maszyną Smoczyka. Wy. 
maga ona generalnego remontu i trzeba 
było kupić wiele części zamiennych, by 
ponowny start był możliwy.

Na zakończenie małe sprostowanie. 
W zawodach niedzielnych poza Smoczy- 
kiem pierwsze miejsce dla Polski zdo­
był nie Kołeczek, lecz Zenderowski,

Wioślarze nie mogq narzekać
Bogaty program okazją do nauki i wybicia się

Kalendarzyk imprez pztw 
zadowoli w sezonie bież, naj­

wybredniejszego wioślarza. Nie tak 
dawno mieliśmy regaty eliminacyj­
ne — wyjazd do Szwecji, regaty na 
Gople i już w dniach 23 i 24 bm. od­
będą się regaty międzynarodowe na 
torze w Brdyujściu pod Bydgoszczą.

Organizatorzy,
w tym 
PZTW, 
dzo jest 
lony z

wypadku 
nie bar- 
zadowo- 
powodu

wycofania się z 
udziału zaproszo­

nych już bardzo wcześnie osad prze­
de wszystkim męskich — Czechosło­
wacji, Rumunii i Węgier.

W miesiącu sierpniu czekają wio-

wag. Wkrótce rozpoczęły się oficjalne 
rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo Dol­
nego Śląska.

Pierwszym oficjalnym mistrzem 
■ piłkarskim Wrocławiu byl KKS „Bit. 

rza", który w r. 1946 przegrał o mi­
strzostwo Polski m eliminacjach ze 
szczecińskim PKS l :2.
Niedługo po tym rozpoczęli działał 

ność bokserzy, a po nich przedstawicieli 
innych gałęzi sportu. Zresztą napływ

nach sportu był bardzo silny na te tere. 
ny i Wrocław stopniowo' zaczął wywal­
czać sobie coraz silniejszą pozycję w 
sporcie ogólnopolskim. Energicznie pra­
cujący Wojewódzki Urząd Kultury Fi-

Pnicę, której wyniki możemy dziś ju, 
w pełni ocenić.

Komisarzem P7H na okręg tero, 
clawski był mgr. Erdt. Pierwszymi 
instruktorami pierwszej sekcji bo 
kserskiej byli pięściarze — Komanom 
i llołowacz.
Jak wygląda życie sportowe we Wro-

cławiu, jaką popularnością cii •ię
sport w tym mieście, mieliśmy mnżnntr 
sprawdzić choćby w czasie wyścigu Pra- 
K® Warszawa lub podczas ostatnich lu­

Polska Ludowa opiekuje się sportem
powiada olimpijczyk Aleksy Antkiewicz

MIMO niepowodzeń w Oslo, Ant-! 
klewlcz jest nadal popularną 
postacią wśród sportowców.

W przededniu Święta Odrodzenia 
zwracamy się do Aleksego Antkie-

ków z przedmieść Gdyni, Oksywia, 
Grabówka, Chylonli czy Witomina 
umożliwić uprawianie sportu. Nie by 
ło również mowy o tym, żeby mło­
dzież wiejska uprawiała boks czy

dumą powiedzieć, że nasz plon, ml-
mo 
już 
ski

iż istnieje tylko jeden rok — ma 
swój wielki wkład w sport Pol- 
Ludowej.

wicza z 
żeniami 
sportu.

— Ze

prośbą o podzielenie się wra 
na temat dorobku naszego

sportem — rozpoczyna bom
bardler Wybrzeża — zetknąłem się 
jeszcze przed wojną, w 1937 roku, 
kiedy jako 14-letni chłopak zaczą­
łem uczęszczać na salę treningową 
klubu sportowego „Floty" w Gdyni. 
Wspominam to dlatego, że w żad­
nym wypadku nie można porówny­
wać ówczesnych stosunków sporto­
wych z obecnymi, a szczególnie z 
opieką, jaką mamy dziś ze strony 
władz i społeczeństwa.

Wprawdzie różni „mecenasi" krę­
cili się wówczas koło bardziej zna­
nych zawodników, ale o całą masę
mlbstzlcży nikt nie dbał 1 nie my-

dywidunlnych mistrzostw Pol«ki w bo. ślal o tym, ażeby dzieciom robotni-

Przodująca rola ZMP
mu możliwości rozwojowe w na?-n: 
dziej słusznych warunkach.

nienie ideologiczną treścią tej dzie­
dziny.

KADRY DA ZMP

też grała w siatkówkę 
ły dzień harowała na 
sportowy był dla niej

Jakaż to różnica 
dzisiejszej doby. 1

itp., gdyż ca- 
roli, a sprzęt 
niedostępny.
stosunku do

kiedy w każdym

Wywiad przeprowadził A. Bk.

ślarzy dwie ciężkie przeprawy na 
forum międzynarodowym, — w poło­
wie miesiąca sierpnia regaty o aka­
demickie mistrzostwo świata w Bu­
dapeszcie, a pod koniec miesiąca, mi­
strzostwa Europy w Holandii.

Uratowały organizatorów jedynie 
nasze panie, które w czasie swego 
pobytu w Pradze zagwarantowały 
przyjazd do Polski kobiet czeskich 
i węgierskich. Regaty najbliższe 
przewidują ogółem 25 biegów, w tym 
4 biegi o charakterze międzynaro­
dowym, a mianowicie; jedynki, dwój 
ki podwójne, czwórki z sternikiem 
I ósemki.

W biegu jedynek dojdzie do poje­
dynku Drahoslovej z Sokoła Brno z 
Stawską Ireną z AZS Kraków i Wą­
sowicz Janiną z AZS Wrocław. W 
dwójce podwójnej przeciwnikami za­
łogi węgierskiej (w tym wypadku 
nie znamy składów) będą członkinie 
WTW Związkowiec Warszawa i AZS 
Kraków.

W czwórkach ze sternikiem stanie 
na starcie 3 osady — Sokół Brno w 
składzie; Stepanka, Gersiova, Emilie 
Nepozitkova, Emilie Vrzalova, Ru- 
zene Beinhauerova i sternik Jarmila 
Malonowa — Węgry 1 BTW — Lin­
da, Treuchlowa, Kaczmarek, Gacan- 
ka i sternik Domina.

W ósemkach — Sokół Brno, zało­
ga czwórki plus Olga Kubernatowa, 
Jlrina Rehorova, Ellska Tomeckova, 
Marie Stejskalova, — BTW Związ­
kowiec również osada czwórki plus 
młodsze wioślarki i WTW Związko­
wiec Warszawa. Niewątpliwie tych 
kilka pojedynków pań w tym zesta­
wieniu da dużo emocji i pozwoli zo­
rientować się naszym władzom W po­
ziomie naszego wioślarstwa kobie­
cego.

Biegi seniorów będą drugą elimi­
nacją przed regatami akademików 
i mistrzostwami Europy. Na starcie 
staną najprawdopodobniej sami sta­
rzy znajomi i tak; w jedynkach nie­
zmordowany i zawsze młody Roger 
Verey spotka się z kolegą Scabą i do­
brze zapowiadającym się skifistą 
Teodorem Kocerką z AZS Szczecin.

W dwójce podwójnej — para kra­
kowska Verey i Scaba będzie miała 
za przeciwników, osadę Ogniwa war­
szawskiego. Radzimski 1 Świątkow­
ski z BTW w dwójce bez sternika 
walczyć będą z osadą Kolejarza byd­
goskiego! Polonia Poznań będzie naj­
prawdopodobniej pierwsza na miecie 
w biegu dwójek z sternikiem.

5 lat sportu wyczynowego

Czwórki bez Biernika i z sterni­
kiem to domena BTW w składzie: 
Kocerka T. i H. Kościclak i Suligow- 
ski oraz sternik Szyperski. Osadom 
tym zagrozić może jedynie dosko­
nała osada AZS Wrocław w skła­
dzie: Jagodziński, Żarnowiecki, bra­
cia Schwcizer, Kremożycki. W ósem­
kach dojdzie do rewanżowego spot­
kania pomiędzy rewelacyjną osadą 
Kalisza i BTW. Cały szereg biegów 
młodszych i nowicjuszy uzupełni 
program tych międzynarodowych 
regat.

Na regatach tych nie kończy się 
jednakże program pracy PZTW —■ 
pomyślano również o szkoleniu kadr 
instruktorskich 1 narybku. Trener 
Kolejarza bydgoskiego Ciesielski 
przeprowadza od 4 do 28 bm. we Wro­
cławiu kurs dla nauczycieli szkół 
średnich. W czasie od 1 do 21 sier­
pnia również wo Wrocławiu przepro­
wadzony zostanie pod okiem trenera 
Ciesielskiego kurs i obóz dla junio­
rów, po którym po raz pierwszy w 
historii naszego wioślarstwa prze-

województwie organizuje się kursy 
szkoleniowe w różnych dyscyplinach! 
sportowych, kiedy Główny Urząd 
Kultury Fizycznej prowadzi masy 
obozów dla piłkarzy, lekkoatletów, 
bokserów, wioślarzy czy motocykli­
stów.

Jeżeli chodzi o osiągnięcia sportu 
। polskiego od momentu wyzwolenia, 
to widzimy, że są one bardzo duże. 
Jest zrozumiale, że na skutek paro­
letniej przerwy okupacyjnej wyniki 
nie mogą przyjść od razu. Ale na 
pewno za rok, dwa, będziemy mieli 
masy młodzieży uprawiającej sport.

My, ludzie znad morza, mamy 
twarde charaktery, tym też należy 
tłumaczyć, iż mimo, że zaczęliśmy 
zupełnie od nowa, osiągnęliśmy wie­
le.

Stworzenie kół sportowych przy 
zakładach pracy zapoczątkowało no­
wy etap w historii naszego sportu. 
Zasileni młodzieżą pracującą miast 
i wsi powinniśmy dojść do świato­
wych wyników.

Jako członek „Gwardii" mogę z

A DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 1

Na szersze wody wypuszczają się pil-
karze. Niestety, notujemy tylko zwy­
cięstwo nad Finlandią 4:1 oraz remis z 
Rumunią 0:0. Nic przynosi nam wsty­
du porażka zc Szwecją, której po pięk­
nej grze ulegamy w Sztokholmie 4:5.

Powtarzamy sukces nad Czcehosło- 
waczkami w lekkoatletyce, a Jędrzejow­
ska zdobywa tytuł wiccmistrzyni CSR
w grze pojedyńczej.

W CIENIU PIĘCIU KÓŁ
Nadchodzi rok olimpijski, 

sukcesy? Pierwsze występy 
czcj bez echa. Narciarze nie

Czy będą 
mijają ra- 
od grywają

Ogólny dorobek, jeśli zważy się ma­
łą liczebność ekspedycji, jest poważny. 
Brązowy medal Antkiewicza, czwarte 
miejsca Łomowskiego i Wajsówny, do. 
bra postawa Chychły, Szymury, Adam­
czyka oraz duży zasób doświadczenia i 
spostrzeżeń były pozytywnymi rezul­
tatami.

Olimpiada nie kończy naszych sukce­
sów. Jędrzejowska zdobywa wicemi­
strzostwo Szwecji, juniorzy blją dwu­
krotnie reprezentację juniorów CSR w 
boksie, zwyciężamy w tenisie Rumunów, 
a nasze siatkarki biję 3:2 silną druży­
nę CSR.

NASZA WIARA

W rok 1949 wchodzimy znów z suk­
cesami. Dziedzic i Kwapień zdobywają 
tytuły akademickich mistrzów świata w

w St. Moritz wielkiej roli, hokeiści zaś 
zdobywają ledwie szóste miejsce. Nie­
powodzenia nie załamują nas. Na licz­
nych obozach kondycyjnych i przygoto­
wawczych praca wre. Do Londynu wy­
syłamy szczupłą reprezentację, ale wi­
dzimy w niej obok weteranów — Szy­
mury, Gicrutty, Sobika czy Wajsówny 
młodych — Kasperczaka, Adamczyka, 
Sinoradzką, Antkiewicza.

narciarstwie. Zawody Puchar Tatr
także we Wro- 
wioślarskie ju-

prowadzone zostaną 
cławiu mistrzostwa 
niorów.

przynoszę nam osiągnięcia sportowe i 
organizacyjne, remisujemy w boksie z. 
silną reprezentacją Węgier. Nawiązuje­
my kontakt* z hokeistami radzieckimi, 
z którymi przegrywamy trzy spotkania. 
Zwyciężamy Szwecję w wioślarstwie, a 
jędrzejowska i Skonecki odnoszą suk­
cesy w CSR,

Do końca roku zostało jeszcze pięć 
miesięcy. Przyniosą nam one niewątpli­
wie dalsze sukcesy i dalsze niepowodze­
nia. Wierzymy jednak, źe zacieśniający 
się coraz bardziej kontakt ze znakomi­
tym sportowcami radzieckimi oraz repre 
zentantami krajów demokracji ludowej, 
przyniesie poprawę naszego poziomu i 
krok za krokiem posuwać się będziemy 
ku wyżynom, w oparciu o szeroką pod­
stawę masowego sportu Polski Ludowej.

Natychmlast po regatach o ml.
strzostwo Polski czyli 8 sierpnia 
przeprowadzony zostanie na torze w 
Brdyujściu obóz przed akademicki­
mi mistrzostwami świata połączony 
z przygotowaniem na mistrzostwa 
Europy. W obozie tym z AZS udział 
wezmą: Kocerka T. i Scaba w je­
dynkach, Jabłońska Maria i Blasche- 
zekowitz Renata w dwójce podwój­
nej, oraz czwórka AZS Wrocław. 
Trenerami, na obozie będą: inż. Buj­
wid i Roger Verey. Do mistrzostw 
Europy przygotować się będą: Ve­
rey i Scaba do dwójki podwójnej, 
Świątkowski 1 Radzimski do dwójki 
bez sternika i czwórka BTW pod 
sterem Szyperskiego.

Rozwijającemu się sportowi potrze 
bne są nowe kadry działaczy, instruk 
torów i przodowników. Da ich ZMP.

NIE MOŻEMY OSIĄSC 
NA LAURACH

Ta optymistyczna próba uuau.u DOisk i stan:____ _____ ________
nie oznacza jednak, że możemy । raz na zawsze wszelkie przejawy 
osiąść na laurach. Jest jeszcze dużo | zdziczenia, brutalności i braku dyscy

bilansu Z boisk i stadionów zniknąć muszą

pracy przed polskim aktywem spor- piiny. Wychowanie zawodników, to 
towym. I tutaj, wytyczając sobie również zadanie dla ZMP.
dalsze zadania, trzeba zdawać sobie 
sprawę z roli, jaką odgrywa w spor 
cie polskim powstała w roku ubie­
głym jedna, masowa, potężna, przo 
dująca organizacja młodego pokole­
nia — Związek Młodzieży Polskiej.

ZMP stał się po roku swego istnie 
nia faktycznym przewodnikiem na­
szej młodzieży. Manifestujące po raz 
pierwszy w r. bież pod Czerwonymi 
Sztandarami na dzień 1 maja setki 
tysięcy młodych sportowców — to 
przede wszystkim ZMP-owcy. Podej 
mowane masowo zobowiązania budo 
wy tak potrzebnych nam urządzeń 1 
obiektów sportowych — to głównie 
inicjatywa kół ZMP. Bowiem Zwią­
zek Młodzieży Polskiej jest współ­
odpowiedzialny za rozwój kultury fi

W tej pracy ZMP będzie się wzo 
rował na dorobku przodującej orga­
nizacji młodzieżowej świata, radziec 
kiego Komsomołu. W jego progra­
mie istnieje specjalny rozdział, po­
święcony kulturze fizycznej. Brzmi 
on: „WLKSM stara się pozyskać ca­
łą młodzież dla kultury fizycznej, 
dba, aby Związek Radziecki posia­
dał najlepsze osiągnięcia sporto-

Wypełniając to zadanie, Komso- 
moł jest duszą i organizatorem ra­
dzieckiego ruchu sportowego, które­
go osiągnięcia znane są na całym 
świecie.

tycznej i sportu w 
ZMP dbać będzie o sl

naszym kraju, 
dało podnoszę- j zyeznej.

Przed ZMP stoi więc zadanie ode 
grania czynnej i kierowniczej roli we
wszystkich dziedzinach kultury fi-

nie się poziomu sportowego i wypeł1 R.

120 pływaczek na starcie
mistrzostw w Siemianowicach

Siemianowice przygotowują się do| W stylu dowolnym faworytką jest 
przyjęcia 120 pływaczek, które w nad Bemówna. Legitymuje się ona w
chodzącą sobotę i niedzielę (23 i 24
bm.) startować będą mistrzo-
stwach Polski. Siemianowiczanka, 
organizator mistrzostw dołożyła wie 
lu starań, aby impreza wypadła jak 
najlepiej.

Najważniejszą bodajże rzeczą, przy 
słabej pogodzie, było zapewnienie 
dopływu ciepłej wody do pływalni. 
Rurociąg łączący pływalnię z kopal 
nią unieszkodliwił największego wro 
ga pływaków — zimną wodę.

Należy przypuszczać, że organiza­
cja mistrzostw nie zawiedzie (są­
dząc po przygotowaniach). Reszta 
(wyniki) zależy tylko od zawodni­
czek. Mamy nadzieję, że i one nie za 
wiodą i poprawią najlepse tegoroczne 
wyniki.

tym roku najlepszymi czasami w Pol 
sce 100 m — 1:19,0 i 400 m — 6:32. 
Groźniejszą rywalizację napotka Be- 
mówna na 100 m. Dzikówna osiągnę 
ła w tym roku 1:19,5.

W stylu klasycznym nastąpi re­
wanżowe spotkanie Dobranowskiej i 
Wójcickiej. Wójcicka w tej chwili 
prowadzi w tabeli najlepszych wyni 
ków na 100 m — 1:34,2 przed Dobra 
nowską 1:34,8, na 200 m Dobranow- 
ska miała 3:21,7, Wójcicka 3:24,2.

100 m st. grzbietowym ma kilka 
kandydatek do tytułu. Żurkówna — 
1:33,0. Niedzielówna — 1:34,2 i Bu- 
dziszówna 1:33,4 są z nich najpoważ 
niejszyml rywalkami.

L.otleci radzieccy
przed meczem z CSR

Lekkoatleci radzieccy na trenin­
gu przed meczem z CSR osiągnęli 
następujące wyniki: 80 m pł. — Go- 
kieli — 11,3; skok w dal — Czudi- 
na — 5.76.

Mężczyźni uzyskali: w sztafecie 
4X100 m — 41,4, 4X200 m — 1:27,2,

Jak z przytoczonego wynika PZTW 
nakreślił sobie bardzo obszerny i po­
ważny plan pracy dla jak najszer­
szego spopularyzowania wioślarstwa 
nie zapominając jednocześnie o wio­
ślarstwie wyczynowym w częstych 
spotkaniach z silnymi osadami za­
granicznymi.

na 1.500 m — Wietysume 3:57,
tyczka — Denfsenko — 4.00, w dal— 
Handadas — 7.15.

Na wszystkie wyprawy poza gra. 
nlce kraju zabierane będą własne ło« 
dzie co jak się okazało w Szwecji, 
jest koniecznie potrzebne. (Wło.)
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Niespodzianki na ringu Wrocławia
Kowalewski, Sianikowski, Soczewiński wyeliminowani

Sportowcy robotniczej Francji zachwyceni
Podziwiają polski system pracy, osiagmięcia i sport

WROCŁAW, 20.7. (Teł. wł.) — Roz­
poczęły się tutaj bokserskie mistrzo­
stw* Polski juniorów, przy bardzo 
licznym udziale zawodników. Startu­
ją nie tyko zgłoszeni na obóz. Cra­
covia przysłała na własny koszt 6 
młodych bokserów, dając im moż­
ność wypróbowania sil w poważniej­
szych walkach. Poziom spotkań jest 
dobry, * w pierwszym dniu kilka po­
jedynków stało na wysokim pozio­
mie.

w pólśredniej omal nie doszło do 
sensacji. Każmierczak nie mógł 
przez dwie rundy dać sobie rady z 
ambitnym i posiadający silny cios 
warszawianinem Karpińskim. Dopie­
ro trzecie starcie dało poznaniakowi 
przewagę i wygrał on przez t. k. o. 
skutkiem przerwania walki przez sę 
dziego ringowego. Wydaje się nam, 
że decyzja arbitra była zbyt po-

Spotkania są bar 
dzo zacięte, a przy 
tym wyrównane. 
Wydaje się, że mło 
dzież bokserska 

skorzystała wiele
z nauk, jakich nie szczędzili jej zgru 
powani na obozie trenerzy.

Do najładniejszych walk w pierw­
szym dniu należy zaliczyć spotkania: 
Szczurkowski (W-wa) — Dziurowicz
(Bosn), Grzywocz II Frydrych

(obaj Śląsk) oraz Linkowski (Wróci) 
— Potocki (Łódź).

WYNIKI I DNIA
W papierowej — Beczer (Gdańsk) 

wypunktował po żżywej walce Pie­
chowiaka (Pozn), Łęczyc (Rzeszów) 
zwyciężył Maćkowskiego (W-wa), Mo 
rawski (Szczec) pokonał Nowaka 
(Pom);

w muszej — Napieralski (Wrocł) 
zwyciężył przez dyskw. wir. Szczur 
ka (Wrocł), Grzywocz II (Sl) pokonał 
Frydrycha (Sl), Linkowski (Wrocł) 
wyeliminował Potockiego (Łódź), Ma 
jewski (Pozn) niespodziewanie zwy­
ciężył Zdziennickiego (Szczec), startu 
jący po raz pierwszy w życiu Łu­
kasik (Krak) pokonał Olszańskiego 
(Rzesz) i Piński (Pom) wypunktował 
Lichocińskiego (Gd);

w koguciej—Szczurkowski (W-wa) 
zwyciężył Dziurowicza (Sosn);

w piórkowej — Bargiel (Szczec) 
wygrał niezasłużenie z Pasławskim 
(Krak), Ścigała (Pozn) po ciężkiej 
walce pokonał Bańkowskiego (Gd), 
Antkowiak (Gd) wyeliminował Kem­
pę (Sl), a Stanikowski (Łódź) wy­
punktował Jachimowicza (Częst);

w lekkiej — Dębisz (Łódź) dopiero 
po ciężkiej walce zwyciężył Hesta 
(Sl);

Łyżwiarze organizują
rewię lodową

POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI 
w oparciu o GUKF i Związki Za­

wodowe opracowuje program rewii lo* 
dowej, która występować będzie we 
wszystkich większych ośrodkach poi* 
skich. Program opracowywany jest dro­
biazgowo, tak samo jak kostiumy» deko­
racje oraz konferansjerka.

Występy rewii lodowej będą jedno­
cześnie doskonałą propagandą łyżwiar­
stwa. Po każdym pokazie urządzane bę­
dą zawody z udziałem miejscowych łyż­
wiarzy. Zwycięzcy otrzymywać będą na­
grody w postaci sprzętu sportowego oraz 
dyplomów PZŁ.

Vi’ celu należytego i wczesnego rozpo­
częcia przygotowań wyjechali w środę 
do Katowic przedstawiciele PZŁ Anna 
Bursche • Lindner i Staniszewski.

W rewii oprócz wyżej wymienionych 
wezmą udział m. in, siostry Dąbrowskie, 
łyżwiarki i łyżwiarze śląscy (razem oko. 
lo 11 solistów), trzy — rztery pary so­
lowe oraz większa ilość statystów.

Główną bazą rewii będzie sztuczny 
tor lodowy w Katowicach.

chopna i Karpiński mógł walczyć da-' 
lej.

Przybylski (Pozn) pokonał Dręźew 
skiego (Pom), Pietraszek (Pom) wy­
grał przez t. k. o. w III r. z Burzyń­
skim (Krak) i Nogajski (Łódź) zwy­
ciężył po zaciętej walce Zielińskiego 
(Gd);

w średniej — Ziębicki (Wrocł) wy 
eliminował Skalskiego (Łódź), a w 
półciężkiej — Deringer miał wiele ro 
boty nim pokonał Wierzbowskiego 
(Pom).

DRUGI DZIEŃ bokserskich mi­
strzostw juniorów przyniósł je­
szcze większe niespodzianki. W ko­

guciej Soczewiński (Gd) przegrał na 
pkt. z Leją (Krak), w piórkowej zaś 
Kowalewski (Pom) pokonany został 
przez Borkowskiego (W-wa).

Najładniejsze walki stoczyli: Ant­
kowiak ze Stanikowskim, Zajdel z 
Pydą, Szczygielski z Jabłońskim i Ol 
czyk z Żyglińskim.

Wyniki drugiego dnie: stoczono ogółem
24 walk kategoriach koguciej, piór-

DWERNICKI BYŁ W WARSZAWIE

W ostatnim numerze zamieściliś­
my wiadomość o przerwaniu meczu 
Resovia — Budowlani. Korespondent 
nasz podał, jako jednego z zawodni­
ków Resovii — Dwernickiego, który 
jak okazuje się nie mógł brać udzia­
łu we wspomnianym meczu w Kra­
kowie, gdyż bawił w tym czasie w 
Warszawie, gdzie przygotowuje się 
wraz z reprezentacją Wojska do me­
czu z reprezentacją Milicji w dniu 
2 bm.

kowej i lekkiej.
Waga kogucia: Nowacki (Pozn.) poko­

nał Grynia (Sl)^ Brusikiewicz (Pom) — 
Wybrańskiego (Łódź). Bieganowski (War­
szawa) — Zawalskiego (Częst.), Olczyk 
(Łódź) — Zyglińskłego (W-wa), Konarzew 
ski (Łódź) — Potyrałę (Wrocław), Leja 
(Krak) — Soczewińsklego (Gd), Plnczyń 
ski (Szczec.) — Strzemińskiego (Olszt.), 
przez t. k o. w I r, oraz Drutel (Szcze­
cin) — Szczurowskiego (W-wa), który 
po wczorajszym dobrym występie wypadł 
bardzo blado

Waga piórkowa: Zajączkowski (Łódź) — 
zwyciężył Serafina (Gd), Szczygielski (Wro 
cław) — Jabłońskiego (Rzesz.), Brzeziń­
ski (Sl ) — Krajewskiego (Wrocł ), Borkow 
ski (W-wa) — Kowalewskiego (Pom), Zaj­
del (Wrocł.) — Pydę (W-wa), Kapuidń- 
skl (Szczec ) — Pelca (Szczec ). ścigała (Po 
znań) — Barglela (Szczec. oraz Antkawlak 
(Gd) — Stanikowskiego (Łódź).

Waga lekka: Ponanta (SI) pokonał Ma- 
derskiego (Krak), Jędrzejczyk (Łódź) zno­
kautował w I r. Zielińskiego (Gd), Kurów 
ski (Wrocł ) wyeliminował Nitzlera (Po­
morze), Dudek (Wrocł) — Wisza (Rze­
szów), Dębisz (Łódź) — Jaworskiego (War 
szawa), Relnsch (Gd) — Tomczyka (Po-

ZACIEŚNIMY nasz kontakt - te 
sportowcami francuskimi spod zna­
ku FSGT. Fakt ten opublikowany został 

nieoficjalnie na pożegnalnej uroczysto­
ści, która odbyła się w Warszawie w. 
gmachu CRZZ.

Sportowcy robotniczej Francji zachwy 
ceni byli gościną, jaka spotkała ich w 
Polsce. Wiele słów uznania mieli rów­
nież dla sportowego poziomu naszych 
zawodników. Nic więe dziwnego, że pra­
gną dać nam rewanż.

Okazja zdarza się już w grudniu te­
go roku. W tym właśnie czasie FSGT 
obchodzi XV-lecie swego istnienia i we 
Francji odbędzie się szereg imprez ro­
botniczych o charakterze międzynaro­
dowym. FSGT zaprosiło naszych bokse­
rów, gimnastyków, szermierzy, kolarzy 
torowych i piłkarzy, którzy w liczbie 60 
zawodników mają wyjechać do Francji 
o ile... dostaną wizy.

Sprawa nie wygląda łatwo, ale kierów 
nik ekspedycji francuskiej Jean Gui­
mier powiedział między innymi:

— Obecny rząd francuski nie jest na­
stawiony przychylnie dla Polski Ludo­
wej. Wiemy dobrze o szykanach, jakie 
spotykają Polaków przy staraniu się o 
wizy. Dam jednak radę. Rozpoczynajcie 
swe starania wcześniej, a nie w ostat­
nich tygodniach. Jeśli my w FSGT bę­
dziemy wiedzieć, że pragniecie przysłać 
do nas zawodników, to zrobimy wszyst­
ko, by wizy były. Jesteśmy silną orga­
nizacją i rząd, wrogi wam i nam będzie 
jednak musiał ustąpić przed naszymi 
postulatami. Skoro my byliśmy u was, 
wy musicie być u nas!

DALSZE KONTAKTY

Ewentualny wyjazd do Francji nie 
kończy jednak kontaktów polsko . fran-

Cebulak

cu^kich. W roku 1950 odwiedzą Polskę Wbrew propagandzie, która szerzy «T,
francuscy gimnastycy, szermierze i nar- 
ciarse oraz męskie i żeńskie zespoły 
siatkówki i koszykówki.

Pożegnanie Francuzów miało charak­
ter uroczysty. Wzięli w nim udział sekr. 
gen. CRZZ — ćwik, drugi sekr. gen.
CRZZ Doliński, oraz przedstawi-
ciele Zwięzkowej Rady Kultury Fi­
zycznej i Sportu a przewodnicz,cym 
Burskim i sekretarzem Dołowym na 
czele.

Po przemówieniu przewodnicz,cego 
ZRKF — Burskiego, który zapowiedział 
zacieśnienie współpracy między sportem 
związkowym w Polsce i we Francji, za­
brał głos kierownik ekipy francuskiej 
Jean Guimier.

ostatnio we Francji, stwierdzimy po po­
wrocie jasno i wyraźnie: w Polsce istnie 
je pełna tolerancja religijna.

Zazdrościmy wam święta 22 lipca. 
Dzień ten będziecie obchodzić w spoko­
ju i pod hasłem jaknajszyhszego zbudo­
wania ustroju socjalistycznego. Nasze 
święto 14 lipca było dniem walki z bez­
robociem i rosnącymi wpływami obcych 
agentur.

Bilans
PROWADZI Gwardia krakowska, 

na szarym końcu błqka się Po­
lonia z Bytomia, w środku tabeli 

dziesięć drużyn, które już za kilka 
tygodni ruszą znów do boju o cen­
ne punkty. Półmetek, okres wypo­
czynku i pora bilansu.

Widzimy, że nie jest najlepiej. W 
spotkaniach międzypaństwowych po 
rażki, w meczach ligowych slaby'
poziom, w 
ży jeszcze 
ambicji.

Gdzie są

walkach o puchar Kalu- 
gorsze zjawisko — brak'

znań) oraz Wodecki (Częst ) 
skiego (Lubi.).

Po dwu dniach prowadzi

Kozłow-

w punktacji
ogólnej Wrocław — 8 pkt . 2) Łódź — 
8 pkt., 3) Szczecin — 6 pkt , 4) Poznań — 
6 pkt., 5) Gdańsk — 4 pkt , 6) Warsza-

nie przegrał
W ostatnim numerze podaliśmy za 

PAP-em wiadomość o przegranej 
Cebulaka w meczu z Francuzem Tern 
porał. Okazało się, że wiadomość by 
la mylna, gdyż właśnie Polak poko-

SZCZERE SŁOWA
— Jadąc do Polski wiedzieliśmy o 

ogromnych zniszczeniach wojennych, ja 
kie dotknęły wasz piękny kraj. Słysze­
liśmy o stratach w ludziach i budyn­
kach. Mówiono nam, że w dużym tem­
pie odbudowujecie się. To jednak co sa­
mi zobaczyliśmy, przeszło nasze ocze­
kiwania !

Jesteśmy wprost zaskoczeni tempem 
waszej pracy i zapałem z jakim przystę­
pujecie do najtrudniejszych zagadnień. 
Polska jest teraz kontrastem Francji. 
U was nie ma bezrobocia, rytm pracy 
może zachwycić nawet laika. We Fran­
cji zamyka się fabryki, coraz więcej lu­
dzi pracy idzie na bruk, a słynny plan 
Marshalla służy tylko jako środek do 
odebrania nam prawdziwej suweren­
ności.

Uderzyła nas również szczera sympa­
tia, jaką darzyli nas w czasie tournee 
Polacy. Oglądało nas łącznie około 
100.000 widzów i wyczuwaliśmy, że je­
steśmy im bliscy, my synowie Francji 
robotniczej.

Powiemy we Francji, że w Polsce nie 
ma walki z religią. Widzieliśmy otwar­
te świątynie i tłumy wiernych, którzy 
bez obaw wchodzili do kościołów.

O SPORTOWCACH

Zaimponowali nam również wasi spor­
towcy. Taki Bek w kolarstwie należy 
niewątpliwie do klasy międzynarodowej.

TREILLE MICHEL 
tegoroczny mistrz Francji FSGT 

w wadze muszej

wa — 3 pkt., 7) Pomorze — 3 pkt., 8) Śląsk
- 3 pkt.. 9) Kraków - 2 pkt. 10) Cz^to ! na, zdecydowanie sweg0 franCuskie-
chowa — 1 pkt.

H. Kuk. I go przeciwnika.

na półmetku nie podnosi ducha
Przeciętny wiek zawodnika całej I Jest więc źle. Nie mamy preten- 

polskiej ekstraklasy wynosi dwadzic I sji do zawodników starszych. Posia-
ścia sześć lat, dwa miesiące i dwa­
dzieścia osiem dni.

Tyle dane statystyczne. Nie są one 
wesołe. Stwierdzamy, że podany wy 
żej wiek przeciętny jest groźnym 
zjawiskiem, jeśli zważy się. że star­
si zawodnicy powoli się wykańcza­
ją, a młodsi wciąż jeszcze nie do- 
równywują im klasą.

Przypatrzmy się ostatniemu w ta­
beli LKS-owi. Włókniarze łódzcy

powody tego stanu rze- ■ walczyli w roku ubiegłym o egzy-czy? Mówiliśmy już o trenerach.
Tak, argument poważny, ale nie je­
dyny. Wydaje się nam, że błąd tkwi' 
również w kierownictwach klubów.

I stencję ligową. Sztuka udała się. 
I Teraz zajmują dobre miejsce w śród

dają oni stosunkowo duże zasoby 
umiejętności, co jednak będzie, jeśli 
przestaną grać? Przecież przeciętny 
wiek reprezentacji przeciw Węgrom 
w Debreczynie wynosił przeszło 28 
lat. A w tym wieku człowiek zakła­
da już rodzinę, myśli więcej o do­
mu niż o hasaniu na boisku.

— Kto utrzyma moje dzieci, jeśli 
przetrącą mi kości w jakimś spot­
kaniu?

Takie pytanie słyszeliśmy dość czę 
sto z ust zawodników starszych i nie 
wyrażamy wcale zdziwienia.

Od lat propagujemy hasło frontem

do młodzieży. Musimy jednak zająć 
się bliżej warunkami, na jakie na-
potyka ta młodzież 
kierownictwa nie 
chcą wprowadzać

w klubach. Jeśli 
potrafią czy nie 
w swych syste-

mach pracy zmian ,to takie zmiany 
sprowokujemy wnikliwym badaniem 
stosunków. Zbyt często i zbyt maso­
wo powtarzają się niedomówienia. 
Czas, by postawić sprawę jasno. 

Klub musi wychowywać, musi pro­
wadzić opartą na zdrowych zasa­
dach politykę personalną, nie wolno 
mu pozwalać, by całą sekcją rządzi 
ły jakieś koterie kilku zawodników, 
dla których piłka nożna jest tylko 
źródłem dochodu.

Dezercja
Drobnego i Cernika

Jak doniosła „Mlada Frontu11 organ 
czechosłowackiej organizacji młodzieżo­
wej, dwaj tenisiści czechosłowaccy Dro­
bnymi Cemik, którzy-startowali- w mię­
dzynarodowych mistrzostwach Szwajcar 

’rli, odniówili powrotu do kraju.
Bezpośrednim powodem odmowy by­

ło polecienic Czechosłowackiego Związku 
Tenisowego wycofania się z turnieju. 
Związek nic mógł zgodzić się na to, by 
jego reprezentanci startowali w zawo-
dach,

Analizując tabelę dochodzimy do 
zasadniczego wniosku: o mistrzostwo 
walczyć będą w najlepszym wypad­
ku tylko 3 zespoły; Gwardia, Craco- 
via i Kolejarz. Znakomita większość 
drużyn nie ma nad sobą zmorj- 

spadku, a tylko Polonia Bytom, Le­
gia, Ruch i Lechia będą musiały wy 
tężyć wszystkie siły by zepchnąć do 
II Ligi innych konkurentów.

Co powinny robić w tej sytuacji 
kluby niezagrożone spadkiem? Na­
szym zdaniem należałoby pomyśleć 
o odmłodzeniu składów. |

Przygotowując się do analizy pól- ! 
metka ligowego zadaliśmy sobie trud
obliczenia przeciętnego wieku 
wodnika polskiej ekstraklasy oraz
przeciętnego wieku jej drużyn. W 
tym celu wybraliśmy po 12 zawod­
ników z każdego zespołu, tych, któ­
rych nazwiska przewijają się najeżę 
ściej w sprawozdaniach. Podsumo­
waliśmy ich lata, podzieliliśmy
przez dwanaście i oto co wyszło:

ku tabeli, a skład pozostał ten sam. 
Wciąż jeszcze 30-letni Włodarczyk i 
Łuć oraz 29-letni Janeczek. Baran i 
Urban są podporami zespołu.

Naszym zdaniem klasę piłkarską 
można już zdobyć w dwudziestym 
drugim roku życia. Kilka lat szkole 
nia w drużynie juniorów oraz kilka­
naście miesięcy występów w druży­
nie juniorów oraz kilkanaście mie­
sięcy występów w drużynie rezerwo 
wej powinny wystarczyć, by ze zdol 
nego zawodnika zrobić następcę dla 
starych asów. Tymczasem w ŁKS 
jedynie Gwoździński, który od cza­
su do czasu występuje na skrzydle 
ma 22 lata. Reszta jest starsza.

Jeśli Włókniarze nie mają rezerw, 
a wiemy dobrze, że choroba ta jest 
troską wszystkich (z wyjątkiem Cra 
covii) zespołów ligowych, to świad­
czy to tylko o tym, że kierownictwa 
sekcji piłki nożnej nie zrobiły w cią 
gu pięciu lat żadnych kroków, by do 
szeregów wciągnąć młodzież.

Zadawalano się ściąganiem często 
nawet podstarzałych piłkarzy z in­
nych klubów, byle tylko ratowaćwiekPrzeciętny

lata mieś. punkty. O przyszłości nie myślał pra
1) Cracovia __ 23 9 wie nikt.
2) AKS — 24 8 Bo popatrzmy: Kolejarz ściągnął
3) Legia __ 25 1 z Warty 27-letniego Czapczyka, AKS
4) Lechia __ 25 1 ratuje się wychowankiem Pogoni ka
5) Polonia B. __ 25 9 towickiej 29-letnim Janikiem, Wisła
6) Ruch — 26 1 łapie 27-letniego Mamonia, Polonia
7) Polonia W __ 26 4 bytomska 28-letniego Ceglarka, a jej
8) Warta — 26 6 imienniczka warszawska ratuje się
9) Kolejarz — 26 9 27-letnim wychowankiem Marymon-

10) Górnik Byt. — 27 6 tu Szczawińskim.
11) Gwardia W — 28 1 Przykładów takich można dać zna
12) LKS Włókniarz — 29 4 cznie więcej.

Bokserzy wasi spodobają się każdemu 
dzięki odporności i silnym ciosom. Wy 
zresztą jesteście narodem bokserów. We 
Francji znamy dobrze zawodowców Po­
laków — Krawczyka i Walczaka. To nie 
tylko dobrzy bokserzy — to dobrzy to­
warzysze.

Duża przyszłość stoi przed waszym 
ciężkim — Rutkowskim. Musi on jednak 
zrzucić 4—5 kilogramów, by'stać się na. 
prawdę dobrym bokserem. Podobał się 
nam równie Czarnecki, Sztole i Kruża.

Zdziwił nas tylko brak kondycji u wa. 
szych .zawodników. trzeciej rundzie.
Nasi bokserzy nie są przyzwyczajeni do . 
walk na otwartym powietrzu, a mimo to 
wytrzymywali lepiej ostatnie starcia.

którym biorą jednocześnie
udział zawodnicy Niemiec Zachodnich i
frankistowskiej Falangi.

Drobny i Cernik nie 
zwania. Zdradzili kraj i 
ludowego, sprzedając się
za kilka dolarów 
anglosaskiego, 

^aricra ich nic 
pierw wykorzystani

usłuchali we- 
ideały sportu 
równocześnie

menażerom sportu

propagandy politycznej 
zarabiać występami w 
Tiidena czy Budge, a 
niepamięć i stanę się

będzie długa. Naj- 
zostaną do celów

i pozwolę im 
jakimś „cyrku11 
potym pójdę w 
niepotrzebni ła-

skawym do niedawna opiekunom.

(Trybuna Ludu Nr 196 z 19.7 br.)

OSTATNIE UWAGI
Żegnamy się z Francuzami, ale kicro. 

wnik Guimier zatrzymuje nas jeszcze na 
chwilę.

— Muszę jeszcze powiedzieć, że nie 
zapomnę przyjęcia nas w Krakowie i 
Jeleniej Górze. Był to akurat dziczi 14 
lipca — nasze święto narodowe. Po śli­
cznych pokazach tańców regionalnych, 
odśpiewano nam Marsydiankę, pieśń 
buntu, pieśń, która i dzisiaj obok Mię­
dzynarodówki prowadzi lud francuski 
do walki z wyzyskiem kapitalistycznym.

Na ścianach świetlic widzieliśmy obok 
portretów wielkich przywódców klasy 
robotniczej Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina również portrety przywódcy na­
szego ludu Thoreza, zawieszone przy po­
dobiznach prezydenta Bieruta. Tych do­
wodów przyjaźni nie można zapomnieć!

Uwaga: wyniki oznaczona tłustym drukiem uzyskane zostały na obcych boiskach. B-81032
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GWARDIA - WISŁA ■ 04 2-0 1-0 4-1 8-2 2-1 1-1 5-1 3-a 4-0 4-2 5 - - 4 1 1 11 19-3 34-9

OGNIWO - CRACOVIA 1-0 B 1-1 4-2 2-2 2-2 3-1 0-4 5-1 3-3 4-1 2-1 3 2 1 3 2 - 11 16-6 27-18

KOLEJARZ - POZNAN 0-2 I-I £ 3-2 1-2 8-1 7-3 2-1 1-1 8-4 3-1 3-3 1 1 2 5 2 - 11 15-7 37-21

POLONIA, W-WA 0-1 2-4 2-3 ■ 2-1 2-1 4-4 0-0 3-0 2-2 2-0 2-1 3 - 2 2 3 1 11 13-9 21-17

GÓRNIK, BYTOM 
p 1-4 2-2 2-1 1-2 3-3 3-1 1-1 3-0 1-3 1-2 2-1 2 - 3 2 3 1 11 11-11 20-20

ŁKS, WŁÓKNIARZ 2-8 2-2 1-8 4-2 3-3 ■ 0-1 3-0 5-1 3-2 5-1 0-0 2 1 3 2 2 1 11 11-11 25-28

BUD. ZW. AKS, 
CHORZÓW 1-2 1-3 3-7 4-4 1-3 1-0 3-2 4-2 1-0 0-3 3-2 2 1 2 3 - 3 11 11-11 22-28

ZWIĄZKOWIEC, POZNA* 1-1 4-0 1-2 0-0 1-1 0-3 2-3 ■ .0-2 3-0 2-0 2-2 - 4 2 3 - 2 11 10-12 16-14

IECHIA, GDAŃSK 1-5 1-5 1-1 0-3 0-3 1-5 2-4 2-0 5-3 4-4 3-1 1 2 3 2 - 3 11 8-14 20-34

RUCH, CHORZÓW 0-3 3-3 4-8 2-2 3-1 2-3 0-1 0-3 3-5 ■ 3-2 2-2 - 2 4 2 1 2 11 7-15 22-33

WKS IEGIA W-WA 0-4 1-4 1-3 0-2 2-1 1-5 3-0 0-2 4-4 2-3 3-0 3 - 3 - 1 4 11 7-15 17-28

OGNIWO-POIONIA, BTT 2-4 1-2 3-3 1-2 1-2 0-0 2-3 2-2 1-3 2-2 0-3 ■ - 3 3 - 1 4 11 4-18 15-26
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Jubileuszowe mistrzostwa l.atletów w Gdańsku więcej takich obozów
Nie oczekujemy rekordów, chyba na 200 m

JAK to jest z tymi mistrzostwami Pol- 
ki w roku 1940 — może zapytać każ 
dy kibic.

Gdańsk podaje, że jubileuszowe — 
25-te, a rok temu znani z uczciwości po­
znaniacy reklamowali mistrzostwa 1948 
roku jako 23-cie. Coś tu nie jest w po- 

• rządku.
Tajemnica tkwi w roku 1945. Odbyły 

się wtedy mistrzostwa Polski, a dopiero 
po nich zorganizowano PZLA i skrupu­
latni poznaniacy, podobno zapewniali, 
że w 1945 roku mistrzostw Polski nie 
było.

Sprawa numeracji mistrzostw nie jest 
zasadniczym zagadnieniem dla lekko­
atletyki, ale warto raz. skończyć z tą za. 
bawą. Proponujemy PZLA uznanie ba­
talii najlepszych lekkoatletów w roku

Ov średniody-tansowcach pisaliśmy już 
wiele razy, że spodziewamy się po nich 
gremialnego zejścia poniżej dwu minut 
na 800 m. Z tego życzenia nie rezygnu­
jemy. Pewnym mistrzem jest Statkie-
wicz. Wicemistrzem może być prawie
każdy z czołówki. Korban, Wideł, Ma: 
jewski, a może i Werner mają szanse na 
drugie miejsce.

Widia namawialiśmy do startu w jed­
nej tylko konkurencji. Jeśli krakowia­
nin posłucha tej rady, to chyba będzie 
mistrzem na... 1.500 m. Może w tej kon- 
kurencji osiągnąć w tej chwili około 
4:05. Na taki wynik nie stać chyba ani 
Widecskiego, ani Kwapienia i Nieroby.

SAMOTNY KIELAS
Długie dystanse to wciąż domena Kie-

to zdaje się wszystkie możliwości i wy­
nik godny oszczepników.

Adamczyk jest pewnym mistrzem 
skoku w dal, choć obniżył znacznie swe 
loty od początku sezonu. Nie liczymy, 
że mistrz skoczy wiele ponad 7 m. (Są 
nawet tacy, którzy liczą na mniej). 
Wśród pozostałych skoczków jeszcze raz 
będziemy szukali kandydatów na osią­
gnięcie 7 m w niedalekiej przyszłości.

Z ciekawością czekamy na rezultat 
skoku wzwyż. Brzozowski będzie starto, 
wał przecież dopiero drugi raz w tym 
sezonie. Czy potwierdzi swe możliwości 
(około 190)?

Zwycięstwo Skałbani nie byłoby nie­
spodzianką, gdyby Brzozowski zawiódł.

Reszta skoczków jest słaba. W trójnico- 
ku jest prawie tak samo słabo jak w 
oszczepie. Mistrzostwo może zdobyć 
Weinberg, Kuźmicki lub K. Hoffman.

Wysokie płotki (110 m) powinien wy* 
grać Adamczyk przed Skalbanią, niskie 
(400 m) Puzio. W tych konkurencjach 
szukać będziemy nowych talentów, tak 
samo jak w oszczepie, trójskoku, skoku 
wzwyż. Faworytami 4X100 m są akade­
micy poznańscy, 4X400 m — Cracovia.

A teraz uwaga! Liczymy na dobre wy. 
niki w niektórych konkurencjach, ale...
w tej chwili, gdy piszę artykuł 
„lekkoatletyczna pogoda"—pada 
Oby go nie było w Gdańsku.

panuje 
des zer.

s. s.

o l.atletyka pójdzie w górą
— Nie spoczywajcie na laurach, I były najszczerszym przyrzeczeniem. 

dążcie po prostej linii do szczytów —I .„wykorzystamy wszystkie zdobyte wi* 
mówił na zakończenie obozu junio, I domości, nadziei nie zawiedziemy.
rów kierownik wyszkoleniowy PZLA 
mgr. Zakrzewski, bilansując osiągnię­
cia pierwszego po wojnie obozu.

BILANS tego trzytygodniowego oho- 
u jest bezwzględnie dodatni. ADo- 

dzież nie tylko3poprawiła kondycję i wy­
niki, poznała wiele tajników techniki, 
przeszła szkołę organizacyjną. Z tych 120 
chłopców będą o pewnością nie tylko do­
brzy zawodnicy, ale i działacze.

Ostatnie wskazówki przyjmowali Ju­
niorzy z wielką uwagą. Widać było, że 
nie chcą zmarnować ani jednej cennej 
■ady. Dlatego też możemy wierzyć, że 
słowa, wypowiedziane przez jednego a 
uczestników obozu, Warchalowskiego

1945 w Łodzi za oficjalne mistrzostw,. Gdań.zczanin będzie z pewnościa 
Za takie przecież uchodziły według ini- bezkonkurencyjny. Różnice na meci^ 
cjatorow imprezy, tórej owocem b, lo | mjfdzy Kielasem i innymi zmniejszą sie 
..nędzy innymi i powstanie powojenne- tylko w tynl gdaiI9ZCza.

1 ^L<A, -ii- i-i i*» ■mn będzie chciai zdobyć trzy tytuły 
(5.000 m, 10.000 m i 3.000 m z przeszk.).KISZKA CHORY

TEDNYM z najciekawszych punktów zaciekawienie budzi start
J rrogramu gdańskich mistrzostw po- B°CZara 1 Bierna,a- Ich rckordy ż>ciOwe 
winien być pojedynek o miano najszjb- 5 0°° m by‘y by mił’ niespodzianką, 

szego człowieka w Polsce. Stawczyk, Ki- MARATON 
szka czy jakaś rewelacja zdobędzie ty- >. ■ > ■ ...... , J v J Bardzo słabo zapowiada się bieg na
tuł na 100 ni? w r i 1 . - 7„ „ 10.000 m. lelu kandydatów na drugie

Stawiamy na Stawczyka, który je-t . . , ....1 .. , ... miejsce weźmie udział w maratonie, kto-
lepszy niz w zeszłym roku, kiedy to zaj. ... • 1 • 1 1 • . 1 ■. . . . ry może byc bardzo interesującą konku-
mując pierwsze miejsce zrobił wielką , .. . , .. . rcmją. 2:4a — paszport do Wiednia na
mespodz-nkę. Zwyc.fstwo Stnwczjk:. narodowy maraton - zachęci 
wydaje W nam tym pewniejsze, że ..aj- o-iń^ki-go, Nowaka, Więcka do wysiłku, 
groźniejszy jego rywal — Kiszka uległ
przed kilku dniami zatruciu. Jeśli -Mą- rzutach pozycja Łomowskicgo jest 
zak stanie do walki o tytuł, to będzie l,l-"na- Drugim zawodnikiem powinien
burdzo osłabiony.

Finalistami powinni być

być w kuli i dysku Praski. Może spra-

Bulił, Adamski, Kotkowski lub Będk<

Walendzik " 'łysku niespodziankę K. Hoffman 
(tylko jako kandydat na wicemistrza).

ski. Inne nazwiska to już będzie nie,po. SŁABE PUNKTY 
dzianka.

O młocie i oszczepie najchętniej byA MOZĘ REKORD my nie pi-idi. Masłowski, murowany
Stawczyk będzie poważniejszym niż w kAmMu’ "a mistrza w młocie powinien 

roku ubiegłym konkurentem Lipskiego 'doloć się na 50 nu Byłoby to jedyną 
w finale 200 m. Obaj mogą nawet pobić <B“ świadków pojedynku o tytuł
rekord Polski (Trojanowski II 22,0). 
Trzecim może być Buhl, ale wątpimy, 
czy starczy mu sił na bieganie od 100 ni 
do 400 ni. Z którejś konkurencji musi 
Buhl zrezygnować.

Much był rewelacją zeszłorocznych 
mistrzostw w biegu na 400 m. Teraz 
więc już nią nie będzie. Chyba, że osią­
gnąłby czas w granicach 50 sek., na co 
dotychczasowa forma nic wskazuje jed­
nak.

mistrza wśród słabej stawki.
Oszrzcpników nie podejrzewamy o 

sprawienie radosnej nie-podzianki. Ty- 
tuł można zdobyć w tej konkurencji na­
wet rzutem poniżej 50 m!

TU BĘDZIE WALKA
Najbardziej interesującym ze skoków 

powinna być tyczka. Małecki wiele za­
powiada i po poprawie stylu może Mo- 
rońrzykowi zrobić figla. Dalsze miejsca

Zatopek znów wygrywa
W Abo: 5000 m - 14:13,2

LEKKOATLECI czechosłowaccy 
po rozegraniu meczu między­
państwowego z Finlandią startowa­

li jeszcze w kilku miastach. Najcie­
kawsze z tych zawodów odbyły się 
w Abo, gdzie Zatopek wygrał 5000 
m zaledwie o pierś przed Koskelą. 
Obaj osiągnęli doskonały czas 
14:13,2.

Heino startował na innych zawo­
dach w swoim rodzinnym mieście,

Coppi prowadzi
w Tonr de France

PARYŻ — xvn etap wyścigu do-
okolą Francji z Briancon do Aosta, 
(257 kni), wygrał Coppi (Włochy) — 
9:08,48, przed Bartalim (Wiochy)— 
9:13.43 i Robic'em (Francja) — 
9:19,04.

W klasyfikacji ogólnej Coppi, cza­
sem 116:49:48, uplasował się przed 
Bartalim, zeszłorocznym zwycięzcą 
„Tour de France", różnicą czasu 
3:55, 3) Marinelli (Fr.) — 117:01:56,

Gdyby iaśma była z gumy,
Statkiewicz pobiłby rekord Polski

Szczęściarzem trzeba się urodzić, pechowcem też — mógł powiedzieć 
Statkiewicz po poniedziałkowych zawodach, na których atakował re­
kord Polski na 500 m.
Statkiewicz osiągnął lepszy czas niż rekord Gąssowskiego 1:05.5, 

ustanowiony w roku 1936, ale rekord nie może być uznany. Okazało 
się bowiem, że trasa była ile wymierzona. Zabrakło 15 cm do 500 m 
i wynik warszawianina nie doczeka się oficjalnej aprobaty.

Nawiasem mówiąc, nie jest to pierw­
szy, ani też ostatni z takich wypadków 
i nie ma powodów do robienia tragedii.

Jak ocenie wynik Statkiewicza? Gdy­
by trasa b}la wymierzona dokładnie, 
czas Statkiewicza na 500 ni nie był by, 
moim zdaniem, inny. Może tylko nie­
który z sędziów zastopowałby o 0,1 sek. 
więcej. Możemy więc śmiało oceniać 
siły Statkiewicza na 1:05,4 lub 1:05,5.

Jakiemu wynikowi może odpowiadać 
ten czas na 400 m lub 800 ni?

WYNIKI:
100 m — Lipski 11,0; 2. Wójtowlcz 11,2;

3. Kozłowski 11,4;
200 m - 1. Wójtowlcz 23,2; . Kozlow- 

ski 23.4; 3. Tulecki 24.2.
IW m - 1. Lipski 35,2; 2. Kasprzycki 37,8;

3. Blsek 38,4;
500 m — 1. Statkiewicz 1:05,4; 2. Wideł 

1:07,1; 3. Dylong 1:10,2;

2. Śląsk 2:03.6; 3. Warszawa II 2:09,4;
wzwyż — 1. Poleszczuk 170; 2. Skupny 

170; 3. Sikorski 165;
w dal — 1. Jagielski 628; 2. Poleszczuk 

421,- 3. Warchatowskl 417;
tyczka — 1. Janiszewski 320; 2. Gamear- 

czyk L. 300; 3. Szelągowicz 300;
kule (5 kg) — 1. Garncarczyk 13,87; 2. 

Borowski 13,65; 3. Hareńczyk 13,54;
dysk 2 kg — 1. Tyli 34,78; 2. Sokołowski

Następnie przemawiali przedstawiciel 
PZLA Gąssowski i GUKF — Kowalew­
ski. Uroczystość zaniknięcia obozu «•- 
kończono rozdaniem nagród — sprzętu 
sportowego.

Dwaj miotacze" zwycięzcy kuli i miota 
Hareńczyk i Bednarek otrzymali iden- 
tyczne . nagrody — kule, Sidło dostał 
oszczep. '

Niestety nie wszystkich można było 
obdarzyć odpowiednim sprzętem. Bolało 
to najbardziej Morończyka, który eheiał. 
by swym pupilom sprawić tyczki.

Gdy juniorzy szykowali się do zała­
twienia ostatnich formalności przedwy­
jazdowych, rozpoczęliśmy pogawędkę a 
Morończykiem.

— Materiał jest, trzeba go stale sako- 
lić, trzeba zasilać teren sprzętem i będą 
wkrótce dobre wyniki.

Przysłuchujący się naszej rozmowie 
przedstawiciel GUKF wspomniał o obo­
zach,

— Po takim obozie trzeba by powołać 
uczestników na drugi na jesieni, w limę 
znów dwa — trzy tygodnie itd., aby nie 
stracić z oczu tej młodzieży.

Uwaga słuszna. Dlatego teł a- niecier­
pliwością czekamy na wieść o następ, 
nych oobzach.

100 m Werner 2:01.2; 2. Ziemba
2:01,8; 3. tętniak 2:03,2;

1500 m — 1. Glerwazlk 4:21,8; 2. Kowal­
ski 4:22.3. 3. Raczkowski 4:23,4.

400XI00X2MX1M — 1. Warszawa 2:08,4;

32,98; 3. Koszewski 32,75; 
tomowskl, startując poza 

gnęl w kuli 14,84 I dysku
konkursem osią 
44,65.

KOBIETY:
100 m — 1. Cleślikówna 

nowicz 13,0; 3. Gb.ukówna
12,8; 2. Orszty-

dysk — 1. Dobrzańska 39,49; 2. Koników- 
na 35,37;

w dal — 1. Gburkówna 505 ; 2. Gofdnla- 
kówna 490; 3. Orsztynowlcz 474;

4X100 m — 1. Team I (Lesznerówna, Gbur 
kówna, Burzykówna, Cieilikówna) 52,4; 2. 
Team II 53,6.

Pietiaszewski ukaraiy
Zarząd P..Z, Kolarskiego na wnlo 

sek Komisji Sportowej ukarał Pie- 
traszewskiego Łucjana (Gwardia 
W-wa), za nieodpowiednie zachowa­
nie się podczas wyścigu Dookoła Wę 
gier, zawieszeniem w prawach, M- 
wodnika na 1 miesiąc (28.7.—81.8) 
oraz pozbawił go możności reprezen­
towania barw polskich aa granleą 
na okres 2 lat.

Gąssowski, gdy ustanawiał rekord Pol. ■■■ ■ r ■ ■ ■ ■ ■

województwie warszawskim nie dobrze!
wieża nie posądzamy o szybkość, odno- 
wiadującą 50 sekundom na !('C 
lepszy tegoroczny wynik 31,.'
my raczej, że posiada większą < 
sowski w roku 1936 wytrzymałość. I 
nimy go z tego względu na 800 m 
1:54 co najmniej.

Sport wiejski w ręku złych organizatorów

PONIEDZIAŁKOWA konferencja 
przedstawicieli Powiatowych Rad 
na Sportu Wiejskiego, zwołana przez

I Wojewódzką RSW nie przyniosła 
Warto podkreślić także wynik Widia spodziewanych rezultatów. Celem jej 

było podsumowanie wyników półrocż 
nej działalności Gminnych l Powiało 

i wych Rad Sportu Wiejskiego oraz za- 
Wtęcej szczęścia od Statkiewicza po- ( pIanowanie przyszłej pracv.

siadał Lipski. 300 in było wymierzone'
dokładnie i rekord 33^2 doczeka sif z! Niestety ze sprawozdań złożonych 
pewnością zatwierdzenia. j PrZeZ dclega‘óW nie można się było

Bieg Lipskego na 300 m nie był „po- J wiele dowiedzieć o istotnym stanie 
Tkający". Widać, że u kandydata na rzeczy- a referaty nie dawały obra- 
rckord w biegu 200 m brak jest... szyb- ( zu rzeczywistości.

— 1:07,1.

300 m — 1:54,0?

Karhlili. Wygrał on 3000 m w 8:27 
przed Svajgrem (CSR), który osią­
gną! niespodziewanie dobry wynik 
8:32.6.

Reykjavik. Dobre czasy osiągnęli 
islandzcy sprinterzy na 100 m Gud- 
mundsson 10,5 i Thorvaldsen 10,6.O

Haga. Mistrzostwa Holandii od­
były się przy niesprzyjających wa­
runkach atmosferycznych. Slijkhuis 
wygrał 5000 m w 15:20,5. 100 m — 
Klein 10.7; 1500 m — Slijkhuis — 
4:00,4.

Blankers - Koen zdobyła trzy ty­
tuły: 100 m — 11,7; 80 m pł. — 11,8; 
wzwyż — 151.

kości. Bardziej prz.ckonać mogła o tym ' TŁUMACZENIA 
setka, którą wvgral Lipski w 11,0 sek. I „ . , , . ,
~ . . ‘ ... Sytuacja w terenie przedstawia sięz. takim sprintem z pewnością nie mo- . , _... „ „nn lnie wesoło. Brak jest chętnych dozna mvslee o 21,8 na 200 ni. W zawo. 
,,/,. . .. 1 • । ’ pracy. Na ogolną liczbę 22 Powiato-dach kobieevrh sprawiła niespodziankę , _ ,... .... . I wych Rad usłyszeliśmy tylko 5 nie-f.ieshkowna. wygrała zdecydowanie 100 .pełnych sprawozdań, delegaci, tłu­

maczyli brak danych sprawozdaw­
czych nieobecnością przewodniczą-

Najciekawsza wypowiedź wypłynę- Trzeci najpoważniejszy manka- 
ła z ust przedstawiciela powiatu so- ment to niedostateczna ilość sprzę- 
choczawskiego, że na jego terenie nie tu. W licznych wypadkach nadszedł 
ma ani jednego. LZS-u. Nic nie ro- sprzęt sportowy. Radość nie miała 
zumiemy! Podczas pobytu grupy ope granic. Okazało się jednak, że są to 
racyjnej przed kilkoma zaledwie dnia piłki lekarskie, rękawice narciarskie 
mi czynnych było (zarejestrowanych) (a gdzie kijki i narty) oraz trampki 
6 zespołów, które rozgrywały między dla młodzieży do lat ośmiu (małe nu 
sobą spotkania w kilku gałęziach mery), a więc sprzęt, który jest po- 
sportu. Aby nie być gołosłownym po- trzebny dobrze rozwiniętym klubom, 
dam nazwy tych zespołów, które ale bezzużyteczny dla zespołów roz- 
sam widziałem i które utkwiły mi poczynająących swą pracę.
w pamięci. Są to: Szymanów, Pa­
protnia, Tułowice, Brzozów i Mochas. D0DATNI WYNIK KONFERENCJI 
nie licząc nowo zorganizowanych 16 w dalszej części konferencji omó-
LZS-ów! wiono plan pracy i przewidywane im

Jak można w ten sposób wprowa- Prezy; akcja masowej nauki pływa- 
dzać w błąd władze sportowe? De- n*a> trójbój, marsze jesienne, 
legat widocznie nie interesował się J^ynym dodatnim wynikiem kon- 
pracą Rady Powiatowej i nie wie co ferencji było wyjaśnienie sytuacji.

m w bardzo dobrym czasie 12,8.

NAJLEPSI Z MŁODYCH
Juniorzy spisali się najlepiej w biegu cych- kt°rzy wyjechali na urlop, zo­

na 800 m. Wszyscy uczestnicy ustanowili stali delegowani na obozy wyszkole- 
rekordy życiowe, z czego najbardziej za- niowe lub też nie przybyli z innych 
dowolony był nauczyciel młodzieży —i nieznanych powodów.
Kucharski, Wygrał najlepszy taktyk — Nie pracowaliśmy, gdyż prze-
W erner 
których 
juniorów,

przed Ziembą i Leśniakiem, I wodniczący wyjechał! —to było naj
„odkryto1* dopiero na obozie lepsze wytłumaczenie. Nie chcemy

dzieje się na jego tereniel co pozwoli niewątpliwie uniknąć w
przyszłości błędów oraz zmusi Woje- 

BRAK WSPÓŁPRACY I SPRZĘTU wódzką Radę do bliższego i dokład- 
Drugą bolączką (pierwsza — brak niejszego zainteresowania się tera- 

chętnych do pracy) jest brak współ- nem, w którym tak mało się robi, a 
pracy między ZMP, SP a Ludowymi gorsze niweczy się pracę grupy ope- 
Zespołami Sportowymi (nie wszędzie racyjnej i zniechęca młodzież do pra- 
oczywiście) oraz brak pomocy ze cy społecznej, do uprawiania sportu, 
strony władz samorządowych. * g

Kolarze Wrocławia
pracownikom W-Z

WROCŁAW — Z Wrocławia wy­
ruszyła w poniedziałek sztafeta ko­
larska ZS „Kolejarz" (Wrocław), w 
składzie: Stefaniak, Fajfer, Molier, 
Kida i Grek. Kolarze ci .wiozą do 
Warszawy adres z wyrazami uzna­
nia dla pracowników trasy W—Z od 
ZS „Kolejarz" z Dolnego śląska.

Rekord Polski w 
pobił Wojtowicz na

kategorii juniorów 
280 m, osiągając

23,2. Wyrównał on także rekord junio­
rów na 100 m — 11,2. Za oba wyniki na­
leżą się Wojtowiczowi brawa.

przesądzać, ale na 
wozdań wynika, że 
Powiatowa Rada w

Innym wykrętem

podstawie spra- 
pracowała tylko 
Płocku.
był brąk sprzę-

Zbytki proszą o sport!

NIESPODZIEWANA PORAŻKA BERNARDA

PARY2. Znany tenisista francuski Ber­
nard. który w meczu o puchar Pavita 
Czechosłowacja — Francja, pokonał Drob­
nego, doznał niespodziewanej porażki w 
Reims. W meczu pokazowym uległ on tam 
Abdessolamowi 6:3. 5:7, 4:6.

tu i „dlatego nie można zorganizo­
wać klubu". Jest na to prosta odpo­
wiedź, że sprzęt może otrzymać tyl­
ko zgłoszony 1 zarejestrowany Ludo­
wy Zespół Sportowy, gdyż riie można 
go dawać nieistniejącej organizacji. 
W licznych wypadkach sprzęt był, 
lecz nie miał go kto rozdzielić (!) Co 
robiła w tym wypadku Powiatowa 
RSW — przecież to jej zadanie?

A my prosimy o poparcie!
Jakby dla ilustracji naszego spra.leńką piłeczkę do bramki. Jedni gr»- 

wozdania ze zjazdu delegatów Wo- ją na łyżwach, drudzy zaś tylko w 
jewódzkiej Rady Sportu Wiejskie-1 butach. Ostatnio zaczęto grać w siat-
go, otrzymujemy niżej zamieszcza-

Lekkoatletyczni mistrzowie Polski 1945 -1948

TRGHKOK

11» M 280 M 400 M KO M 15« M

1745 , Makowski, Kraków 11.2 Puzio, Kraków 23,4 Kacerz, Kraków 54,2 Staniszewski, W-wa 2:02,2 Staniszewski, W-'wa 4:20,6
1746 Rutkowski, Poznań 10J Rutkowski, Poznań 22,5 Puzio, Kraków 51,4 Staniszewski, W-wa 1:54,1 Staniszewski, W-wa 4:07,1
1747 Janczewski, Łódź 11.1 Jaraczewski, Łódź 23,1 Buhl, Bydgoszcz 51,4 Nowak, todgeszcz 1:41,5 Wldarski, Kraków 4:13,7
1748 Stawczyk, PoznaA 11.1 lipski, Toruń 22.4 Mach, Gdańsk 52, B Statkiewicz, W-wa 1:54,7 Wldarski, Kroków 4:18,7

5N0 M 10.K8 M 118 M K. 400 M Pt. 4X1N M

1748 Półtorak, łódi 16:81 _ Maciaszczyk, tódi 17,5 —
1746 Jurzak, Śląsk 16:02 Plołkowiak, Poznań 54:13.8 Haspel, Kraków 16,1 Puzio, Kraków 57,1 HKS, Bydgoszoi 45,5
1747 Klolas, Gdańsk 15:54,4 Kielas, Gdańsk 35:26,0 Adamczyk, Wrocław 15,1 Puzio, Kraków 51,1 HKS, Bydgoszcz 45,8
1748 Kielas, Gdańsk 15:46,1 Kielas, Gdańsk 35:15,2 Skalbania, Poznań 16.7 Puzio, Kraków M,7 AZS, Poznań 41,7

SNU M Z PRZESZK. 4X’OO M , KULA DYSK OSZCZEP

1745 _ Gietutto, Warszawa 14,05 Glerutto, Warszawo M, 71 GBurczyk, Pomorza 17,47
1746 Kłoda, Clesiyn 10:28,6 Cracovia 3:35,4 Gienłtto, Warszawa 14,12 Glerutto, Warszawa 41,W Glerutto, Warzzawa 85,71
1747 Kłoda, Clesxyn 10:40,1 Cracovia 3:36,1 tomowskl, Gdańsk 14,55 tomowikl, Gdańsk 43,41 Glerutto, Warszawo 53,11
1748 Boniecki, Gdańsk 10:01,2 AZS, Toruś 3:35,1 tomowskl, Gdańsk 15,44 tomowskl, Gdańsk 44,25 Glerutto, Warszawo 52,71

TYCZKAW DAŁWZWY2MIOT

1945 
1146 
IW 
’748

Więckowski, Bydgoszcz 41,01
Kocot. Śląsk 42,43
Masłowski, Bydgoszcz 47,11

Glerutto, Warszawa 
Nicolau, Warszawo 
Zwoliński, Warzzawa 
Paprocki, PoznaA

in 
171 
17S 
17S

Grohman, Białystok 
Adamczyk, Wrocław 
Adamczyk, Wrocław 
Kiszka, Śląsk

417 
471
471 
4M

Grohman, Białystok 
Morończyk, Kraków 
Motończyk, Kraków 
Morończyk, Warzzawa

IM 
SM
IM 
171

Hoffman M., Cząst. 
Kulmlckl, tódt 
Hoffman K„ Poznań

11,M 
11,«

ny list. Wynika z niego, że wieś 
garnie się do sportu, niestety w 
wielu wypadkach powalają jakieś 
hamulce, które nie pozwalają na 
pełne wyzyskanie dobrych chęci I 
entuzjazmu. Red.
Szanowna Redakcjo. Dużo obecnie 

pisze się i mówi o umasowjeniu spor­
tu na wsi. Zostały nawet niedawno 
założone Ludowe Zespoły Sportowe, 
które jak zresztą wskazuje nazwa, 
mają na celu rozwijanie sportu 
wśród młodzieży wiejskiej, tam gdzie 
dotychczas .nie ‘ było. I właśnie w 
związku z tą akcją, grono młodzie­
ży ze Zbytek gm. Wawer przesyła 
list do Redakcji „Przeglądu Spor­
towego".

Młodzież Zbytek nie chce iść za 
przykładem swych równieśników z 
innych wiosek, którzy wolne chwile 
przesiadują w karczmie pljąc wód­
kę i paląc papierosy. Chce natomiast 
zająć się sportem i to możliwie we 
wszystkich jego gałęziach.

Najbardziej popularną na Zbyt­
kach jest piłka nożna, oraz w zimę 
„hokej", oczywiście hokej bez żad­
nych przepisów. Oto jak wygląda’ 
gra w hokeja.

Wyjdą chłopcy w niedzielę na lód, 
starając się kijami skierować ma-

kówkę i w„tenisa". Z tenisem ta, aa- 
ma historia co 1 z hokejem, granie 
bez przepisów.

W maju zostały zorganizowane w 
całej Polsce „Biegi Narodowe'* ma­
jące na celu umasowienie sportu a 
tym samym wyłonić następcę Janu­
sza Kusocińskiego. Pisano o tym du­
żo nie tylko na łamach pism sporto­
wych, lecz także i w prasie codzien­
nej że „wieś bierze udział w Biegach 
Narodowych" I to co nas najbardziej 
dziwi, że ze Zbytek nikt nie starto­
wał, a na pewno gdyby się tą spra­
wą ktoś zajął, na Zbytkach chętnych 
by było dużo.

Ludowe Zespoły Sportowe dociera­
ją do najbardziej zapadłych wiosek, 
do Zbytek jednak nie mogą dotrzeć. 
Dziwi nas to również, że Rady Spor­
tu przy gminnych spółdzielniach 
Samopomocy Chłopskiej nie zajęły 
się tą palącą kwestią.

Zwracamy się do Redakcji, aby tę 
sprawę przedstawiła jakiemuś Urzę­
dowi Kultury Fizycznej, lub by nas 
poinformowała w „Przeglądzie Spor­
towym". Jesteśmy dobrej myśli i cze­
kamy na pozytywną odpowiedź, ja­
ko zaś czytelnicy „Przeglądu Spor­
towego" przesyłamy Redakcji ser­
deczne pozdrowienia.

Grano Młodzieży ee Zbytek



Nr. SB PRZEGLĄD SPORTOWY

Na dziesiejdu trasach Sztafety Związku Młodzieży Polskiej

NIEBYWAŁY ENTUZJAZM TOWARZYSZY ZAWODNIKOMt
zdqzajqcym do stolicy na Święto Odrodzenia Polski

4-ego dnia 120 tys. uczestników
Woj. Śl. Dąbrowskie mobilizuje 54.000 młodzieży

PONIEDZIAŁEK 18.7

W dniu 18 lipca wyruszyła Sztafeta ZMP 
do pierwszego etapu na trasie Nr 2 - 
Górowo — Olsztyn.

Na starcie w Gorowie zebrało się oko­
ło 800 osób publiczności. Do zebranych 
przemówili przewodniczący Zarządu Pow. 
ZMP Koszewski I Starosta Pow. Glntott. 
Punktualnie o godz. 10.00 z przed lokalu 
Zarządu Pow. ZMP w Górowie na wy- 
strzał z pistoletu nastąpił start. Zawod­
nicy przebiegli pięknie udekorowanymi
ulicami miasta, mając do pokonania
odcinki biegowe do 50 m. Uroczystości 
startowe oraz organizacja cale] sztafety 
w Górowie Jak 1 na całym etapie wy­
warły duże wrażenie.

Wzdłuż trasy głównej Sztafety zebrało się 
ok. 3.000 publiczności. Na całym etapie 
na trasie głównej brało udział ogółem
431 uczestników 98 kobiet. Na
ogólną liczbę startujących udział wzięło 
27Q-clu członków ZMP.

Na wszystkich trasach bocznych wzięło 
udział 2,381 uczestników, w tym 676 ko-
blet.
1.700.

Członków ZMP ogólną liczbę

Na 
ta,a

mecie w 
orkiestra

Olsztynlo sztafetę przywl- 
kolejarzy. Na uroczystości

zakończenia I-go etapu przemawiał wice­
przewodniczący ZW ZMP w Olsztynie, Le­
wandowski. Zakończenie etapu w Olszty­
nie nastąpiło o godz. 14.52. Organizacja 
etapu bardzo dobra, na trasie liczno bra­
my triumfalne I transparenty. Miasto Ol­
sztyn bogato udekorowano.

Z Piły wystartowało dzisiaj do IV-go ota 
pu utafeta na trasie głównej Nr 10, bie­
gnąc do Bydgosiciy. Długość etapu wy­
nosiła 92 km.

W odlogloścl 10 km od Piły na granicy 
wojowódzlw Poznańskiego I Pomorskiego 
nastąpiło uroczysto powitanie sztatety oraz 
przojęclo jo] przez delegata Zarządu Woj. 
ZMP w Bydgoszczy. Na punktach wyloto­
wych w Wyżysku | Nakle zgromadziło się 
ponad 3.000 ludzi. Na czwartym otaplo 
trasy 10-toJ dobiegło sześć sztafet pomoc­
niczych, w których startowało 6.800 uczest 
nlków. w tym 22% dzlowcząt. Na traslo 
główno] blogło 270 zawodników, z togo 
30 dziewcząt — w tym 226 członków ZMP. 
Cytra faktycznych uczestników biegów na 
traslo głównej jest kilkakrotnie wyższa, 
gdyż każdemu zawodnikowi towarzyszyło 
6 — 7 biegaczy.

Na dzisiejszym etapie odniosła olbrzymi 
sukces organizacyjny Bydgoszcz. Biegacze 
reprezentujący 111 zakładów pracy, oraz 
liczno kota ZMP, terenowe I wojskowe wzlę 
II udział w sztafoclo gwiaździsto] miasta, 
w klóro] startowało łącznio 11.800 zawod­
ników, Tak więc w sumie na dzisiejszym 
otaplo trasy głównej Nr 10 wzięło udział 
w biegu 19.600 zawodników. Również oka­
zale wypadlo zakończenie otapu w Byd­
goszczy; do zebranych w liczbie 20 000 wi­
dzów na Pl. Wolności przemawiali kolej­
no: połnomoc. Żarz. Woj. w Szczecinie 
Doblszowskl, przewodn. ZW ZMP z Bydgo­
szczy Polek, oraz przewodn. Wo], Rady 
Narodowo] Lehman.

Drugi etap na trasie głównej Nr 9 wio­
dący ze Skwlenyny do Poznania wypadl 
również okazale. Na wszystkich trasach dzl 
slejszego etapu startowało łącznie 12 000 
zawodników, z togo 443 na tratle główno) 
o długości 128 km.

Sitaleta witana była we wszystkich 
wsiach I miasteczkach, leżących na Jo] tra 
sle serdecznymi oklaskami zgromadzonych 
widzów. O godz. 17.38 ostatni biegacz 
wpadł na stadion Woj. Urzędu KF w Po­
znaniu, przybywając tam w przerwie mo­
czu pliki nożnoj między juniorami i senio­
rami poznańskiego OZPN. Na modo przy­
witali Sztafetę przemówieniami przewodn 
ZW ZMP Bączykowskl, sekretarz KW PZPR 
Ładosz, oraz przewodn. MRN Stokowski.

Organizacja dzisiejszego etapu wypadta 
bardzo dobrze. Należy podkreślić, start 
60-ciu samochodów z Automobil Klubu Po-
znańsklego na 
do Poznania.

trasie pomocniczej z Ujicla

W niedzielę, przybyły do Suwałk 3 Szta-
fety pomocniczo x Goldapu, Szypliszek s 
Brzezinek, w których startowało ogółem 
700 osób, w tym 330 członków ZMP-ow­
ców, oraz 270-ciu junaków SP. Na trasach 
towarzyszyło Sztafecie duże zainteresowa­
nie publiczności zebranej w ilości około 
6.000 osób.

W dniu dzisiejszym wystartowała ze Su­
wałk sztafeta na trasie głównej Nr III, 
przebiegając odcinek o długości 72 km, za­
kończony w Grajewie.
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W 5-tym dniu 32 tys. zawodników
Trasa 10 sztafet prowadzi już tylko przez pięć województw

Na starcie w Suwałkach przemówił do 
zebranych starosta pow. Matejczyk. Mia­
sto było bogato udekorowane transparen­
tami, portretami dostojników państwowych, 
oraz bramami triumfalnymi. Na mecie w 
Grajewie przywita! przybywających zawód 
nlków Przewodn. Miejskiej Rady Narodo­
wej Tomaszewski. Na trasach bocznych dzl 
slejszego etapu, startowało 2.305 uczestni­
ków, w tym 405 kobiet. 1.863 biegaczy, to 
członkowie ZMP. Ponadto na trasie głów-
nej biegło 419 
bioty, co daje
etapu.

Z Przemyśla 
szogo etapu

uczestników, w tym 63 ko- 
w sumie 3.224 uczestników

wyruszyła diisiaj do pierw- 
sztafeta na traslo głównej

Nr 3. Na całej trasie o długości 86 km, 
wiodącej do Rzeszowa bardzo dobrze wy­
padłe planowe rozstawienie zawodników. 
Startowało 163 osoby, w tym 176-clu ZMP- 
owców. O godz. 18.45 nastąpiło zakończę 
nlo etapu w Rzeszowie, gdzie przed gma­
chom Żarz. Wojew. ZMP odbyła się aka­
demia przy udziale 5.000 widzów. Przema­
wiali sekretarz KV/ PZPR l przewodn. Żarz. 
Woj. ZMP.

Ogólna liczba startujących na tym etapie 
łącznie z trasami pomocniczymi wyniosła 
9 994 uczestników, w tym 75% członków 
ZMP.

Etap IV trasy Nr VIII Wrocław — Kępno 
o długości 78 km rozpoczął się punktual­
nie o godz. 10.00 z PI. Młodzieżowego we
Wrocławiu. Do zebranej publiczności 
lo 500 osób) przemówił przewodn. 
Wojew. we Wrocławiu Karst. Jako 
wsi wystartowali podchorążowie.

Do Kępna sztafeta 
nie 15.30. Zawodnicy

W dniu 
są nr 7

18.7 wyruszyła sztafeta ZMP tra­
na odcinku Cieszyn — Katowice.

Do wybiegającej sztafety przemówił pier­
wszy sekretarz PZPR Walasek oraz prze­
wodniczący Zarządu Pow. Barana przy ok. 
3 GG0 publiczności.

We wszystkich miejscowościach, gdzie 
przebiegała sztafeta, a szczególnie w Za­
brzu, Bytomiu I Gliwicach tłumnie zebrana 
publiczność owacyjnie witała przebiegają­
cych. O godzinie 18.40 przybyła sztafeta 
do Katowic. Na ostatniej zmianie biegli — 
górale I góralki w strojach regionalnych 
z Cieszyna.

WTOREK, 19.7

19 lipca wyruszyła sztafeta ZMP do ll-go 
etapu na trasie Nr 2 Olsztyn — Mława. 
Na starcie w Olsztynie zebrało się ponad 
500 osób, przemawiał v-przewodniczący 
ZMP Lewandowski, trasa przebiegu szta­
fety bogato udekorowana. Na mecio w Mła 
wie przemawiał do zebranej publiczności 
(500 osób) v-przewodniczący ZMP — Pili- 
szek.

Na trasie główne], wynoszące] 
wzięło udział 282 uczestników. Na 
trasach pomocniczych wzięło udział 
gu 787 uczestników, rekrutujących

83 km 
piqclu 
w bie 
się z

członków ZMP, ZHP, SP, Gwardii, Milicji 
i KBW.

Na cat.j trasie w sztafecie wzięło udział 
ogółem 7.270 osób, w tym 4.320 członków
ZMP. Na ogólną liczbę 
cie 2.190 kobiet.

biegło w sztafe-

(oko- 
Żarz, 
pier-

przybyła o godzi*
przez

gil pięknie udekorowanymi
miasto ble- 
ullcaml do

rynku, gdzie nastąpiło uroczyste zakończę 
nie etapu. Przemawiali Przew. Żarz, Pow.
ZMP Pawlak, przewodn. 
Obchodu święta 22 lipca

Pow. Komitetu
bizy sekretarz

Pow. Komit. PZPR Wiklińskl. Po części oli 
cjalno] zakończenia etapu odbył się mecz 
pliki nożnej pomiędzy miejscowym zespo­
łom, a drużyną czeską, specjalnie na ten 
dzień sprowadzoną..

Na trasie główne] startowało 351 osób, 
w tym 152 kobiety. Na-ogólną liczbę star­
tujących było 312 ZMP-owców. Ogólna licz 
ba startujących na traślo gilSwhoj I po­
mocniczych wynosi 1 424 osób, w tym 438 
koblot. Członków ZMP w tej liczbie 1.113.

Na granicy wojew. wrocławskiego 1 po­
znańskiego sztafetę przywitali: starosta po 
wlatowy, przewodn. Pow. Rady Narodowej, 
Pow. Komendant MO I przewodn. Pow. Za­
rządu ZMP.

Na uwagę zasługuje udział w sztafecie 
KBW. którego żołnierze biegli w strojach 
sportowych, mając na koszulkach napis 
,,ZMP w wojsku".

ttap II trasy Nr I Gdańsk Kwldzyń
(71 km) rospocięl się punktualnie o godz. 
10.08 sprzed pomnika Czołgisty w Gdań­
sku. Na uroczystości rozpoczęcia etapu prze 
mawiał przewodn, ZMP w Gdańsku Wio- 
dowskl.

Z Gdańska sztafetę poprowadziły czte­
ry motocykle z czterema olbrzymimi sztan­
darami. Po kilkunastu kilometrach do szta 
foty dołączył się wóz strażacki z syrena­
mi, które w odpowiednich miejscach sy­
gnalizowały zbliżające się sztafety. W pięk
nie udekorowanym Tczowie do sztafety
dołączył się samochód ciężarowy, który z 
orkiestrą towarzyszył sztafecie aż do Kwl- 
dzynla.

Zakończenie etapu w Kwidzynlu nastą­
piło o godz. 16 30. Na głównym placu do 
zebranych 500 osób publiczności przemó­
wił przewodn. ZMP Mazurowski, starosta
pow. Staniszewski, oraz Sekretarz
Pow. Kom. PK PZPR Perun.

Na traslo głównej w sztafecie wzięło 
udział 1 063 uczestników, w tym 214 ko-
biot. Na trasach bocznych biegło 4 936
osób, w tym 811 kobiet. Na 
startujących wzięło udział w 
członków ZMP.

W dniu 18 bm. wyruszyła

ogólną liczbę 
sztafecie 65%

sztafeta ZMP
do I-go etapu na trasie Nr VI Zakopane— 
Kraków. Na starcie w Zakopanem zebrało 
się około 600 osób publiczności. Do ze­
branych przemówili: przedstawiciel miejsco
wego Kom. PZPR, przedst. Żarz. Miejs.
ZMP oraz przedstawiciele angielskiej I 
szwedzkiej Partii Komunistycznej. Na PI. 
Zwycięstwa, udekorowanym transparentami 
i portretami nastąpił start o godz. 10.00, 
przy czym pierwszy meldunek przekazał 
zetempowiec z WOP. W momencie startu 
zawodnika młodzieżowa orkiestra w Zako­
panem odegrała „Międzynarodówkę". Na­
stępnie sztafeta dobiegła do Nowego Tar­
gu, gdzie na pięknie udekorowanym rynku 
miejscowa ludność entuzjastycznie witała 
przebiegającą sztafetę.

Punktualnie o godz. 18.00 sztafeta przy­
biegła na rynek krakowski, na którym ze­
brało się ok. 25.CCO ludności, przy czyrit 
od samych granic miasta utworzone byty 
szpalery przez ZMP-owców w koszulkach 
organizacyjnych. Sztatetę przyjął Przewód. 
Żarz. Woj. ZMP Strzałkowski, który w ser­
decznych słowach powitał przybiegających. 
Na specjalne wyróżnienie zasługują uczest­
nicy szlalet pomocniczych, którzy na od­
cinku Nowy Targ — Rabka pomimo ulew­
nego deszczu pozostali na swoich miej­
scach, oczekując przybycia sztafety.

Ogółem na odcinku Zakopane — Kra­
ków brało udział 8.303 uczestn. W tym 1.700 
kobiet. W tej sumie mieści się 4.000 ze- 
tempowców. Długość pierwszego otapu wy 
nosi 115 km. Długość tras pomocniczych

Odbito w druk. „Ciylelnlk'' Nr 2, W-wa bocznych i trasy głównej wynosi 1.600 km.

Do zebranej na rynku Katowickim pu­
bliczności przemówili: przewodniczący Za­
rządu Woj. ZMP Kublczek, przewodniczą­
cy WRN Tkocz, przedstawiciel WUKF Cie- 
Sllńskl I komendant SP Jurewicz. Długość 
etapu 116 km. Na tym odcinku trasy głów 
nej I tras pomocniczych I bocznych brało 
udział 54.000 uczestników, w tym 90% ze- 
tempowców. Na specjalną uwagę zasługu­
je fakt, że odcinki biegowe od 100 — 200 
metrów obstawione były po 12 uczestni­
ków, a w większych miastach liczba ta do 
chodziła do 16, którzy biegnąc w rzędzie 
przekazywali meldunki swym kolegom.

Na trasie głównej brało udział w biegu 
296 uczestników, w tym 45 kobiet. Na tra 
Sie pomocniczej 319 uczestników, w tym 
100 kobiet. Na ogólną liczbę 615 startu­
jących było 507 członków ZMP. Organiza­
cja etapu była bardzo dobra, największe 
zainteresowanie sztafetą w Olsztynku. Dlu 
gość trasy głównej wynosiła 86 km.

Na mecie w Lublinie zebrało się po­
nad 3.000 publiczności. Należy zaznaczyć, 
iż bieg sztafety odbywał się podczas bu­
rzy z piorunami. W Stanisławlcach uczest­
nicy sztalety wraz z kierownictwem wzię­
li udział w gaszeniu pożaru powstałego 
od uderzenia pioruna (zagroda wiejska}.

Na trasie głównej i trasach pomocni­
czych sztafety Nr 4 wzięto udział ogółem 
1.069 uczestników, w tym 60% zetempow­
ców.

Sztafeta ZMP do ll-go 
Jędrzejów na trasie Nr < 
rynku w Krakowie. Do

etapu Kraków — 
rozpoczęła się na 
2.500 tysiąca pu-

blicznoici przemówił przewodn. Żarz. Miej. 
ZMIb Cebula .Na całym etapie o długości 
87 km wzięło udział 3.300 uczestników — 
w tym 870 kobiet. W ogólne] liczbie star­
tujących biegło 90% zetempowców.

Do Jędrzejowa sztafeta przybyła o go-
dżinie 15,23. Na rynku 
przewodn. Żarz. Pow. 
bllczności zebrało się 
Należy podkreślić, duły 
Gwardii', którzy biegli

sztafetę przywitał 
ZMP Majpra. Pu- 
okolo 1.200 osób, 
udział zawodników 
w jednolitych ko­

Od granicy miast zainstalowano głośniki 
informowały zebrane tłumy publiczności o 
przebiegu sztatety.

W

W dniu dzisiejszym 
ZMP do I-go etapu na 
lublin. Organizacja na

wyruszyła sztafeta 
trasie Nr 4 Chełm— 
starcie w Chełmie

jak I na całej trasie sprawna. Dobre przy 
gotowanie organizacyjne i propagandowe, 
publiczności około 1.500 osób.

Na mecie w Lublinie sztafetę powitali, 
odbierając meldunki wojewoda, sekretarz 
Partii, przedstawiciele Woj. Rady Sportu 
Wiejskiego i ORZZ oraz przewodniczący Za 
rządu Woj. ZMP.

O godz. 10.M rano wyruszyła x Bydgo- 
nety sztafeta ZMP do V-go etapu Byd- 
gostet — Włocławek na trasie Nr 11. Na 
pi. Wolności zebrało się około 1.000 osób, 
do których krótko przemówi! przedstawi­
ciel ZMP. Do Włocławka szlateta przybyła 
o godz. 18.00, którą entuzjastycznie przy­
witało 4.000 zebranej publiczności.

We Włocławku na pl. Wolności przybie 
glo na pięć minut przed przybyciem głów

stiumach sportowych. W Książu, przebiega­
jących zawodników ludność miejscowa Ob 
rzuciła kwiatami.

nej sztafety 17 sztafet ze wszystkich 
kładów pracy tego miasta. Sztafety te 
ruszyły na sygnał syren fabrycznych.

wy

Coraz bliżej bram stolicy
17 lys. startuje w szóstym dniu Sztafety

W dniu dzisiejszym wyruszyła do Ill-go 
etapu Poznań — Konin stśafela ZMP na 
trasie Nr 9. Na stadionie w Poznaniu do 
zawodników 1 publiczności przemówił prze 
wodn. Żarz. Woj. ZMP — Jarzębowski. Pler 
wsi zawodnicy członkowie ZMP rekrutowa­
li się spośród uczniów Szkoły Przysposo­
bienia Przemysłowego. Na macie w Koninie 
która znajdowała się na miejscowym boi­
sku sportowym sztafetę przywita! zast. sta 
rosły Gronowski I przewód.' Zan. Pow. 
ZMP — Borowski.

Ogółem na całym alapta brało udział 
9.916 uczestników, w tym 90% zetempow­
ców (712 kobiet). 96 km etap sztafeta prze 
była w 6 godz.

BRODA. 20.7

dniu dzisiejszym wyruszyła i Mławy
sztafeta ZMP do 5-go etapu na trasie Mła 
wa — Pułtusk. W Przasnyszu, gdzie zebra­
ło się około 3.000 osób publiczności I w 
Czernicach Borowych, dzieci oraz ludność 
miejscowa obrzuciła kwiatami towarzyszą 
ce sztafecie samochody.

Na mecie w Pułtusku przywitał sztafetę 
przewodniczący Powiatowego Zarządu 
ZMP kol. Tan Cieślak, drugi sekretarz 
PZPR, tow. Jadwiga Gaslk oraz starosta 
powiatowy ob, Czaplkowskl.

Na całym otaplo wzięło udział w szta­
fecie 355 osób, w tym 92 kobiety. Wszy­
scy zawodnicy są członkami ZMP. Slosun-
kowo 
locie

Na

nieliczny udział zawodników w szta- 
naloty tłumaczyć duiym deszczem.

trasie Nr 10 wyrunyla sztafeta do
otapu 6-go Włocławek — Płock. Na ca­
łym etapie wzięło udział 230-tu uczestni­
ków, w tym 61 kobiet.

O godzinie 14 00 sztafeta przybyła do 
Płocka, gdzie przywitał Ją viceprzewodnl 
czący Zarządu Powiatowego ZMP kol. Ma 
tlega. Zło warunki atmosferyczne przyczy 
nlly się w dużym stopniu dó słabszego za 
interesowania sztafetą.

Duży deszcz i wichura oraz przenikliwe 
zimno spowodowały, że na starcie do trze 
clogo etapu Częstochowa — Piotrków tra­
sy Nr 7 zebrało tlę tylko około 100 osób 
publiczności.

Na tras'u w powiecie radomskim za wsią 
Plawno, położoną cztery kilometry od gló 
wne] trasy przybiegło czterech chłopców. 
Dowiedzieli się oni od Komendanta Hufca 
SP, pluł. Kanafy, Iż w dniu dzisiejszym 
ąpówną drogą przebiega sztafeta ZMP. 
Chłopcy cl przebiegli Jeszcze razem ze 
sztafetą jeden odcinek biegowy na traslo 
głównej. Oto Ich nazwiska: Kazimierz No­
wakowski — lat 16, członek ZMP I 9P. 
Krzysztof Borowicz — lat 10, Stanisław to 
go.wnik — lat 13 I Mieczysław Chmielew­
ski — lat 12. Należy zaznaczyć, że chłop­
cy cl pozostawili na pastwisku bydło I 
przebiegli te czlory kilometry, aby zoba­
czyć sztafetę.

Ogółem na etapie wzięto udział 1.041 
uczestników, w tym 336 koblel. (90% człon 
ków ZMP). Długość otapu 81 kilometrów. 
Publiczności z powodu deszczu I zimna 
bardzo mało.

W dniu dzisiejszym wystartowała sztafeta 
ZMP Nr 5 do trzeciego etapu Białystok— 
Ostrów Mazowiecki. Na starcie w Białym

IMPREZY POL. YMCA 
W DNIU 22 LIPCA

Wydział Kultury Fizycznej Polskiej YMCA 
w Warszawie organizuje w dniu święta 
Odrodzenia, 22 lipca, w ośrodku nad Wi­
słą, ul. Miedzeszyńska 25, następujące 
imprezy sportowe:

turniej trójkowy w siatkówce męskiej 
dla zawodników zrzeszonych o puchar 
przechodni „Wybrzeża Wisły". Udział bie- 
rze 16 drużyn: AZS (Warszawa), ZZK Po­
lonia, Spójnia, Jedwabnik (Milanówek) i 
in.; turniej tenisa stołowego o mistrzo­
stwo wybrzeża Wisły — dla zawodników 
zrzeszonych i niezrzeszonych. Startują m. 
in. mistrz Polski Ga], Pęczkowskl, Kuglar 
I in.; mecz bokserski dwóch zespołów 
Warszawy, organizowany przy współudzia­
le WOZB.

Początek turnieju siatkówki
godz. 17;

20 om.,
turnieju plng-pongowego

21 bm., godz. 16.30.
Finały w siatkówce, tenisie stołowym i 

moczu bokserskim — w dniu 22 bm., go­
dzina 16 — 19.

Po zawodach odbędzie się wielka za­
bawa ludowa. Wstęp na wszystkie Impre­
zy bezpłatny.

stoku do zawodników oraz zebranej pu­
bliczności (około 800 osób) przemówił bur­
mistrz miasta. Na mecie w Ostrowie Ma­
zowieckim sztafetę przywitali starosta, ob. 
Rycharski oraz koi. Jurkowska, przedsta­
wicielka ZMP.

Tak na starcie, jak i wzdłuż cale] trasy 
□raz na mecie ulico bogato udekorowano. 
Na trasie głównej wynoszącej 98 kilome­
trów wzięło udział 800 uczestników, w tym 
120-kobiet (350 zetempowców).-Na trasach 
pomocniczych ł bocznych 1.255 osób, w 
tym 140 kobiet — 320 zetempowców. Ogó­
łem na trasie głównej, pomocniczych I 
bocznych — 2.055 osób.

Wzdłuż całej trasy 3-go etapu towarzy­
szył sztafecie samochód propagandowy 
PoSklepo Radia, Informując o przebiegu 
sztateły zebraną publiczność.

Na trasie sztafety ZMP Nr 1 Hel — War­
szawa w etapie czwartym Toruń — Sierpc 
s!oriowa'o cęólem 390 uczestników, w tyn 
10% kobiet oraz 70 proc, członków ZMP.

Na starcie w Toruniu przemawia prze­
wodniczący Zarządu Powiatowego ZMP kol. 
Gąslorowskl. Na mecie w Sierpcu sztafetę 
przyjął kol. Gradztk z ZMP oraz przemawiał 
w Imieniu Miejskiej Rady Narodowej ob. 
Dudkowsk!, poza tym tow. Cichocki, drugi 
sekretarz Miejskiego Komitetu PZPR powi­
tał sztalotę w Imieniu Partii. Pomimo ulew 
nogo deszczu zawodnicy dzięki swojej 
dzielnej podstawie wytrzymali na swoich 
odcinkach zmian sztafety, doprowadzając 
Ją do Sierpca.

W Sierpcu Heiownik trasy kol. Alko! ob 
serwując przebieg całej szli'e'y w terdc': 
nych słowach podzląkowal uczestnikom 
sztatety za naprawdę tak dzielną posta­
wę. Ogółom na całej trasie pomimo de­
szczu zebrało się około 4.000 osób pu­
bliczności.

O godzinie 17,0$ zakończył się trzeci 
etap lędrzojów — Końskie o długości 8« 
kilometrów no troiło Nr ś. Na starcie prze
mawiał do zawodników I publlcznotcl
przedstawiciel PZPR, tow. Nowak. Na me­
cie przywitał sztafetę starosta powiato­
wy, ob. Augustyniak. W Kielcach w czasie 
biegu sztafety samolot zrzucił na miasto 
ulotki, mówiące o sztafecie i jej charak­
terze.

Od Jędrzejowa aż do Końskich sztafetę 
pilotował motocyklista z przymocowaną do 
motoru wielką szturmówką. Ogółem na ela

ple wzięło udział w sztafecie 970 uczest­
ników, w tym 210 kobiet. Na ogólną liczbę 
startujących 780, to członkowie ZMP.

W granicach miasta Końskie przed szta­
fetą jechała ciężarówka z orkiestrą ludo­
wą, przygrywającą przez cały czas.

Sztafeta Nr I etap 3 Sandomierz — Ra­
dom. Na starcie w Sandomierzu sztafetę 
pożegnał przewodniczący Zarządu Powlato 
wego ZMP. Na mecie w Radomiu, na któ­
rą przybyły prócz sztafety główne] cztery 
trasy pomocnicze, zebrało się około* 1.000 
ludzi. Sztafetę przyjął przedstawiciel ZMP, 
a pomimo deszczu orkiestra również stawi­
ła się na mecie.

Na całym etapie brało udział 589 uczest 
nlków, w tym 69 kobiet, przy czym nale­
ży podkreślić, ta wszyscy uczestnicy, to 
członkowie ZMP.

ZMP-owcy i KBW rozpoczęli ll-gl etap 
sztafety ZMP na trasie nr 7 Katowice — 
Częstochowa. Od Dębrówkl Wielkie] zawo 
dnlkom towarzyszyło sześciu konnych SP- 
owców. W Sosnowcu w czasie biegu sita 
foty modelarzo ZMP wypuścili kllkadtle- 
slęt balonów każdy o średnicy 2 m.

Na cale] trasie w sztafecie wlzęlo udział 
11.578 osób, w tym 2.000 koblot. 80% ogó­
łu biorących udział w sztafecie, to człon­
kowie ZMP. W Częstochowie odbyła się 
akademla. -W części artystycznej odbyło się 
rozdanie nagród przodownikom pracy z 
okazji zakończenia Vl-go .etapu młodzieżo­
wego wyścigu pracy.

Z Konina wystartowała aiiafeta ZMP 
Nr 9 do czwartego etapu Konin — Kutno. 
Na starcie w Koninie przemawia! starosta 
ob. Nowlerskl oraz przygrywała orkiestra 
kolejowa. Publiczności zebrało się około 
800 osób. Na mecie w Kutnie, która miała 
miejsce na boisku sportowym przemawiał 
starosta ob. Galka oraz członek Zarządu 
Powlatbwego ZMP. Publiczności około 800 
osób. Tak w Koninie, Jak I Kutnie ulice 
udekorowano.

Pomimo ulewnego deszczu na etapie, wy 
noszącym 85 kilometry wzięło udział w 
sztafecie 330 osób, w tym 30% kobiet. Na 
trasach pomocniczych zaś I bocznych 5.252 
— razem 5.582 uczestników I uczestniczek, 
w tym 95 proc. ZMP-OWCÓW.

Do V-go etapu Kępno — Kalisz łrasy 
Nr 4 wystartowali jako pierwsi zawodnicy 
Gwardii. Na rynku w Kępnie zebrało się 
około 1.000 publlcznoicl, oraz poczty sztan 
darowe PZPR, SL, Zw. Sam, Chłop. Itp. Na 
grcńicach wszystkich powiatów sztafetę wl 
tali starostowie. Do Kalisza sztafeta przy­
była o godz. 15.00. 70 km otęp przebić-’ 
glo ogółem 1.300 osób, w tym 225 kobiet

Trasa 4, etap lublin — Łuków. Na odcin­
ku tym startowało 590 osób, w tym 95 
kobietf 335 zetempowców). Sztafeta . przy­
była do Łukowa o godzinie 16.24, przeby 
wając 93 kilometry. Do Łukowa przybyła 
sztafeta trasy pomocniczej, która zgromadzi 
la na swym odcinku 100 uczestników.

Prze; cały czas trwania sztafety padał 
u.ewny darzcz.

Na etapie Kalisz — Łódź startowało ogó. 
lem 5.206 osób,- z tego 2.638 na trasie głów 
nej. Ulewny deszcz popsuł szyki organi- 
zatuiom. Mimo ulewy, postawa zawodni­
ków b. dobra.

Z kwatery głównej Nr 1 Tour de Pologne
Komitet organizacyjny Tour 

de Pologne umieści na trasie wy­
ścigu I00O drogowskazów, które umiesz­

czone na widocznych miejscach, weka- 
zywać będą kolarzom właściwy kieru­
nek jazdy. Ponadto w odległości 3 km 
od każdego miasta umieszczone będą 
duże napisy z nazwą danej miejscowo­
ści i zachętą do wzmożenia tempa.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ objął 
stronę sanitarną wyścigu. Na eta­

pach organizowane będą badania dla za­
wodników i punkty pomocy lekarskiej 
dla kontuzjowanych. We wszystkich mia 
stach i wsiach będą czynne patrole sa­
nitarne PCK, ze specjalnym uwzględ­
nieniem niebezpiecznych miejsc (wira­
że, przejazdy kolejowe, ostre wzniesie­
nia itp.). Przez całą trasę wyścigowi to- 
warzyszyć będzie samochód sanitarny 
PCK,

Pomoc sanitarna zorganizowana przez 
PCK w ub. roku bardzo dobrze wywią­
zała się ze swego zadania. Na trasie wo­
jewództwa kieleckiego np. co 100 tn 
czuwał posterunek sanitarny.

Największą plagą prześladują- 
cą kolarzy w dotychczasowych wy­

ścigach były, oprócz defektów, zbyt dłu­
go trwające przemówienia. W VIII Wy­
ścigu Dookoła Polski wszystkie mowy 
oficjalne na etapach będą trwały razem 
maksimum do 10 minut. W teu sposób 
Komitet Organizacyjny zapobiega zmę­
czeniu zawodników przez długie wy­
czekiwanie (szczególnie na starcie) na 
ukończenie przemówień.

Towarzystwa przyjaźni Poi- 
sko . Czechosłowackiej i Polsko- 

Węgierskiej zaopiekują się zawodnikami 
tych krajów podczas ich pobytu w 
Polsce. a '

; BEK MISTRZEM POLSKI 
W REKORDOWYM CZASU

Na lorze kolarskim we Włocławku to-
zagrane zostały zawody o mistrzostwo 
Polski na dystansie 4.000 m. Startowało 
ogółem 11-tu zawodników. W finale Bek 
pokonał Marchwińskiago, uzyskując czas
5:35,1, co Jest nowym r.kordam -.Polski.

19 bm. wystartowała sztafeta ZMP do II 
etapu trasy III na odcinku Grajewa — Bla 
łystok (80 km): Na starcie do zebranej pu 
blicznotcl w .liczbie około 1.000 osób przo 
mówili starosta Btaloskórskl oraz przedsta 
wlclol miejscowego Komitetu PZPR — Skra 
jeńskl.

Na mecie w Białymstoku, gdzie zgroma­
dziło się około 1.500 osób, przy pięknie 
udekorowanej trybunie sztafetę przyjął I po 
witał przedstawiciel Zarządu Woj. ZMP — 
Kaczkowski.

Ogółem startowało 898 zawodników w 
tym 70% zetempowców. Na tratach bocz 
nych i pomocniczych sztafetę .obsługiwali 
motocykliści i kolarze.

Od dnia 17.7 specjalny samolot sportowy
przelatywał nad trasą główną 
dym etapem rozrzucał ulotki 
sztafecie ZMP.

Na drugim etapie trasy V 
Sandomierz startowało 1.246

I przed kał 
z treśclę o

Rzeszów —
ucżłltnlków,

w tym 934 zetempowców. Na starcie w 
Rzeszowie do zebranej publiczności w licz 
bie około 1.000 osób przemówił przewod­
niczący Zarządu Woj. ZMP — Nazimek, po 
czym w asyście motocyklistów ruszyło szta 
feta w kierunku Sandomierza.

W każdym mieście przelotowym sztafetę 
witali przedstawiciele PZPR I ZMP pfiy 
licznie zebranej publiczności.

O godzinie 18,00 sztafeta przybyła do 
Sandomierza, którą przyjął przewodniczący 
ZMP. Okolicznościowe przemówienie wyglo 
sił sekretarz miejscowego Komitetu PZPR. 
Po przyjęciu sztafety odbyte się akademia, 
na którą złożyły się przemówienia przed­
stawicieli PZPR I ZMP oraz część arty­
styczna.

W dniu dzisiejszym wystartowała sztafeta 
ZMP do I-go etapu na trasie Nr 1 Kwi- 
diyń — Toruń. Na starcie do uczestników 
oraz zebranej publiczności (ponad 1,000 
osób) przemawiali starosta Staniszewski 
oraz przedstawiciel ZMP Barski. Na mecie 
w Toruniu przemawiali przewodniczący 
MRN — Bedcher oraz przedstawiciel ZMP 
Gęsłorowskł. Mimo deszczu zebrało Hę pa 
nad 2.000 osób. Na trasie głównej, wyno­
szącej 102 km biegło 1.030 biegaczy. Na ' 
trasach bocznych 3.094, w sztafecie gwiaź­
dzistej w mieście Toruniu 3.000, razem 7.124 
uczestników, z tego ZMP 70%, SP 15 pro­
cent.

Na granicy województwa Gdańskiego I 
Pomorskiego odbyło się uroczyste przeka­
zanie sztafety. W Toruniu po zakończeniu 
odbył się pochód przez miasto, w któ­
rym wzięli udział uczeslnlcy sztafety —
sportowcy w kostiumach sportowych, bry- 

Poprzedni rekord na tym dystanila byl gady SP oraz grupy ZMP za szturmów- 
również ustanowiony przez Beka. kami.
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Bardzo brzydka historia
W PONIEDZIAŁKOWYM nume­

rze katowickiego „Sportu" uka­
zał się artykuł Zbigniewa Olesiuka 
pod frapującym tytułem:

„BRZYDKA HISTORIA... TA­
JEMNICA SKANDALU W 8I0F0K 
WYJAŚNIONA".

Przeczytałem artykuł raz jeden i 
drugi, zadając sobie pytanie, jaki był 
właściwy jego ceł?

Bo to, że p. Olesiuk, który nie był 
ani w Budapeszcie, ani w Siofoku 
nie może nikomu nic wyjaśnić, jest 
rzeczą zrozumiałą! Może co najwy­
żej zebrać materiały i informacje u 
ludzi postronnych, przy czym pod­
stawowe zasady etyki dziennikar­
skiej nakazywały, by w takim wy­
padku nie ograniczał się do jednej 
strony i to — oskarżonej!

Tak nakazywałaby etyka, która 
widocznie pana Olesiuka i jego mo­
codawców nie wiele obchodzi. Istnie­
ją jednak jeszcze inne przesłanki, 
z którymi powinni byli liczyć się auto- 

rowie ze „Sportu". Tymi przesłanka­
mi są zwykły rozum i ostrożność. 
Rozum powinienby poradzić im, by 
nie przystępowali do rozwiązywania 
zagadek, z chwilą gdy nie mają w 
ręku swym wszystkich elementów 
(a zaręczam, że ich nie mają), 
ostrożność powinna by wynikać 
z doświadczenia z niejednego „wy­
padku".

Czymże więc kierował się p. Ole-

IVast goiclnnl 
gospodarze

Burmistrz Debreczyna Janos Me­
nes i prezes -Wschodniego - Okr. 
ZPN Eugen Gyulahazi przed 
wejściem do kwatery juniorów.

Juniorzy przed meczem
Hojnie obdarowani kioiatami juniorzy przed spotkaniem z juniorami 
Węgier. Na lewo tłumacz p. Skiba, na prawo ppłk. Czarnik ł wice­

prezes PZPN Stefan Glinka.

|siu&, a raczej kierownictwo redakcji 
„Sport", które w równej mierze od­
powiedzialne jest za wypowiedzi 
swoich współpracowników, jak wy­
chowawcy juniorów za ich nieodpo­
wiednie zachowanie się w"czasie wy­
cieczki węgierskiej.

Intencja jest aż nadto wyraźna! 
Chodziło o wetknięcie szpileczki rze­
komemu konkurentowi i rozegranie 
„sportowej" partyjki z kierownikiem 
ekspedycji piłkarskiej St. Glinką, 
który podobno nie udzielił redakcji 
jakichś informacji.

Dla tych to zbożnych celów redak­
cja, prowadząca w tytule nazwę 
„Sport" ma odwagę ruszać bez za­
stanowienia w bój o sprawę, wyma­
gającą co najmniej bardzo szczegó­
łowej analizy i przemyślenia.

Ustalmy bowiem stan faktyczny. 
Będąc bezpośrednim obserwatorem 
wycieczki naszych piłkarzy na Wę­
gry uważałem za konieczne zaawi- 
zować dostrzeżone ciemne strony, 
gdy chodzi o ekspedycję juniorów. 
Zrobiłem to pod pełną odpowiedzial­
nością i ze świadomością słusznego 
uczynku. Relacje moje utrzymane 
były raczej jeszcze w tonie wstrze- 
miężliwym bez -wyszczególnienia fak­
tów, gdyż uważałem, że powinny 
one być przedmiotem śledztzoa odpo­
wiednich władz sportowych.

Mając na karku sporo łat i do­
świadczenia nie uważałem za konie­
czne przez podawanie icyrażnych 
faktów i nazwisk z góry już zamy­
kać jednemu czy drugiemu junioro­
wi drogę do otrząśnięcia się i skru­
chy. Ze strony poważnych działaczy 
i to niekoniecznie sportowych usły­
szałem nawet wymówki, że nie po­
stawiłem kropki nad „i". Robiłem to 
celowo mając na uwadze względy 
wychozcawcze a nie „bomby sensa­
cyjne", które są zdaje się dla nie­
których ludzi, nierozumiejących to 
czym tkwi rzeczyuństa „sensacja", 
przejawem najwyższego kunsztu. Ty­
le gdy chodzi o rzeczy ogólne.

Przejdziemy teraz do szczegółów, 
które wykażą, że do robienia „sztu­
cznej sensacji^ trzeba mieć coś wię­
cej, niż prawo swobodnego porusza­
nia piórem po papierze.

Pan Olesiuk powołuje się na ppłk. 
Czarnika, którego oświadczenie zło­
żone w wywiadzie ,^Expressowi Wie­
czornemu" miało złagodzić alarmu- 
jącą.wieśó. z Budapesztu „noszącą w 
swojej treści wiele panicznych sfor­
mułowali". Gdyby p. -Olesiuk był-naj­
pierw pomyślał a później napisał, 
doszedłby do wniosku, że ppłk. Czar­

nik, który przyleciał w środę wprost 
z Budapesztu nie mógł wiedzieć, co 
działo się w Siofoku, gdzie w 'ogóle 
nie był. A poza tym-mogę p. Olesiu­
ka i jego mocodawców zapewnić, że 
ppłk. Czarnik miał już w Debreczy- 
nie i Budapeszcie ustaloną opinię, 
która bynajmniej nie różniła się od 
mojej. Chodziło mu jedynie o ła­
godniejsze sformułowanie na ze­
wnątrz, o co zwracał się również do 
mnie, zapewniając, że nie wpłynie 
to bynajmniej na późniejsze decyzje. 
Zapewniam więc z góry, że ;,wolta 
asekuracyjna" z ppłk. Czarnikiem 
nie uda się.

O zarzutach skierowanych pod 
adresem wiceprezesa Glinki że świa- 
domem przemilczeniem faktu, iż był 
on JEDYNYM KIEROWNIKIEM 
NA DWIE DRUŻYNY, nie będę się 
rozwodził, gdyż jest to jego sprawa 
t sam — da sobie z nią na. peumo 
doskonale radę.

Pan Olesiuk popełnił nieświado­
mie jeszcze jeden fatalny błąd. 
Wspomniał o węgierskim opiekunie 
naszych juniorów p. Glilcku. Infor­
matorzy zapomnieli p. Olesiukowi 
powiedzieć, że p. Glilck był tak za­
chwycony" zachowaniem się swoich 
przygodnych pupilów, iż... zrezygno­
wał z pożegnania się z nimi. Ale to 
nie wszystko!

Opuszczając dworzec przed odej­
ściem pociągu p. Glilck złożył na 
moje ręce oświadczenie (o ile nie 
mamy już użyć ostrego dyploma­
tycznego słowa „protest"), które wy­
starcza całkowicie, by wykazać, że 
sprawa „jasna" dla p. Olesiuka t je­
go kolegów bynajmniej nie jest ta­
ka prosta, by dała się zakryć zasło­
nami dymnymi, puszczanymi w każ­
dym razie nie w interesie polskiego 
sportu-pisanego, rozumie się „przez 
małe „s“.

Pośtcięciłem p. Olesiukowi i jego 
elukubracjom więcej uwagi, niż na 
to zasługuje. Zrobiłem to nie gwoli 
rozsławienia niefortunnego autora, 
lecz z uwagi na konieczność zdecy­
dowanego potępienia akcji, której w 
żadnym wypadku nie wolno było roz­
począć pismu powołanemu przede 
wszystkim do prowadzenia walki o 
czystość obyczajów i dobrą opinię 
polskiego sportu.

Tadeusz Maliszewski
P. S. Oświadczenia p. Gliicka nie

podaję^-gdyż— jest—ono—prze— -gry-na-uroczystościach Święta Odro- 
znaczone dla innych instancji 
niż- ,8port" i p. Oleksiuk.

Ula stadionie 
Debreczyna

Generalny sekretarz Węgierskie­
go ZPN p. Krajcsovitz wręcza 
proporce wiceprezesowi Glince. 
P. Krajcovitz był jednym z tro- 
skłiwych opiekunów polskiej eks­

pedycji piłkarskiej.

Trudny egzamin czeka pływaków
Węgizy odsłonią wszystkie braki i wady

DO waterpolo nie mamy: szczę­
ścia... Hm,- szczęścia ■—to mo-

że zbyt łatwa wymówka. Nasze umie 
jętności są, a raczej były prawie żad­
ne. Przed wojną nie mogliśmy prze­
cież wygrać, nawet ze znajdującą się 
na szarym końcu w tej dziedzinie — 
Finlandią. Ostatnie spotkanie mię­
dzynarodowe z Czechosłowacją w 
styczniu 1948 r., przegraliśmy w 
kompromitującym stosunku 18:2. To 
znaczy niemal co minutę — gól.

Wizyta nieoficjalnej reprezentacji 
Węgier, będzie przeto dla naszego 
pływactwa egzaminem z tego czego­
śmy dokonali w ciągu ubiegłych lat, 
poza tym nauką a jednocześnie prze­
glądem sił przed meczami z Rumu­
nią i Bułgarią.

Nie jesteśmy naturalnie nastawie­
ni w obecnych warunkach na zwy- 
cięstwo czy to w piłce wodnej, czy 
też konkurencjach pływackich. Za 
rok, może dwa o ile dotychczasowe 
tempo rozwoju naszego pływactwa 
zostanie utrzymane, wtedy, będziemy 
mogli walczyć z Węgrami już z 
pewnymi szansami. Obecnie Madzia­
rzy przeegzaminują nas wszechstron 
nie, i to nie tylko pływaków ale i sy­
stem ich wychowania, trenowania. 
Ezaminator jest surowy, silny, ale 
to powód raczej do radości.

Wśród członków ekspedycji znaj­
dujemy uczestnika ostatniej olimpia­
dy londyńskiej, bramkarza Gyorfii, 
jest również reprezentacyjny obroń­
ca z mistrzostw Europy w Monte 
Carlo, Kiss ze swym partnerem klu­
bowym Szalałem. Widzimy więc że 
obrona jest żelazna, Węgrzy na 
wszelki wypadek asekurują się. W 
ataku natomiast są młodzi chłopcy, 
doskonale pływający, ewentualni 
kandydaci do reprezentacji swego 
kraju. Wśród pływaków wyczynow-

Budapeszt mddup skład
pływaków i waterpolistów

Budapeszt 15.VII.
Dnia 22 lipca zjawi się w Polsce 

silna drużyna pływacka i waterpolo- 
wa, która reprezentować będzie Wę­

dzenia bratniego narodu. Drużyna, 
która" opuszcza 19 lipca Węgry pod 
kierownictwem wiceprezesa Związku 
p. Tarrodi, kapitana ^wiązkowego 
Vertessl i trenera Hunyadfi składa 
się z następujących zawodników?

MĘŻCZYŹNI
100 m st. dow. —• Tumpek, An- 

drassi.
200 m dow. — Csapo, Yoo.

ców znajdujemy nazwisko Tumpka, 
który ostatnio uzyskiwał czasy po­
niżej minuty na 100 m dow.

Jest tam Vegvari, nowy rekordzi­
sta Węgier na .400 m st. klas. Zmie­
rzą się ż nim Krauze i Nikodemski. 
Stoją oni rzecz prosta na straconej 
pozycji lecz w walce z silnym prze­
ciwnikiem, .mogą poprawić rekord 
Polski. Przyjeżdża również Garay— 
junior, który ostatniej niedzieli usta­
nowił nowy rekord krajowy na 200m 
st. mot. Reszta zawodników przed­
stawia również poziom godny za-

Do walki z Węgrami 
sianie cała kadra waterpolowa

Korzystajęc z wizyty na obozie dla 
waterpolistów prezesa PZP pułk. Gru­
dy, zadajemy kilka pytań w przerwie 
między ćwiczeniami.

— W jaki sposób wykorzystacie pano. 
wie pobyt pływaków węgierskich w sto­
licy?

— Przede . wszystkim kładziemy na­
cisk na waterpolistów, następnie wyczy­
nowców. Rozgrywając trzy mecze pitki 
wodnej, chcemy zorientować się na tle 
silnego przeciwnik^ w naszych możliwo, 
ściach i, dlatego też wypróbujemy 
wszystkich kandydatów do drużyny na- 
rodowej. W każdym meczu będzie grała 
inna drużyna.

Jak przygotowujecie się do spot­
kań z Rumunię i Bułgarię?

SZEKEIY <N M — l:M

■UDAPEtZT. Pływaczka węgierska Eva 
Szekely poprawiła rekord krajowy w pły­
waniu na 400 m st. dow., uzyskujęc czas 

5:24. Poprzedni rekord wynosił 5:28.

200 m klas. — Vegvari, Garay.
100 m grzbiet. — Hevessi, Volvari.
4 X 200 m — Tumpek, Csapo, Sve- 

da i Joo. ' _

KOBIETY:
I

200 m klas, .— , Gyenge, Karpaty.
100 m grzbiet. — Hunyadfi, Kar­

paty.
4X100 m — Gyenge, Dreger, Se­

bo, Kiss.
3X100 m st. zmień. — Gyenge, 

Karpaty, Gergely.
Skoki — Doheny, Balia oraz pa­

nie Papp i Szokę.
Drużyna piłki wodnej składać się 

.będzie z następujących zawodników; 
Gyorffy (HI Ker.), Harkovits, Mar­
tin, Nemeth (FTC), Goor, Szalay, 
Kiss (Vasas), Vizvarl (MTK).

Drużyna ta reprezentuje drugi gar 
nitur węgierskiego sportu pływac­

kiego,, aczkolwiek niektórych pływa­
ków i pływaczki zaliczyć trzeba do 
pierwszej kategorii, jak np. Doheny 
i Balia.

W każdym razie Węgrzy są dobrą 
klasą i będą trudnymi przeciwnika­
mi dla drużyn polskich.

Dr L. Erdós 

zdroścl. Znając naszych zawodników, 
ceniąc ich ambicję oczekujemy, że 
dadzą z siebie wszystko na co ich w 
danej Chwili stać..

Węgierki w Warszawie nie znajdą 
przeciwniczek. W Siemianowicach 
odbywają się mistrzostwa kobiece 
Polski. Dobrze byłoby, gdyby Wę­
gierki mogły startować właśnie tam. 
Mielibyśmy wspaniałą okazję do po­
równania poziomu, jaki reprezentują 
nasze zawodniczki w stosunku do 
węgierskiego.

Stanisław Pękała

— Spotkania z Węgrami gę jakby pr» 
ludium do następnych — międaynarodo. 
wych. Zaangażowaliśmy jako trenera 
PZP Michaly Knrfusa, jest to, jak pree- 
konaliśmy się, doskonały spec od pitki 
wodnej, weźmie on w swoje „obroty** 
chłopców już od 1-go sierpnia W pro­
gramie przewidujemy wysianie- naszych 
trenerów: Królika, Wielińskiego, Maj­
chrzaka i innych zagranicę, celem pogłę­
bienia swoich wiadomości, No i przede 
wszystkim obozy, obozy i jeszcze raz 
obozy dla pływaków tak wyczynowców, 
jak i piłkarzy.

’ Dziękujęc za rozmowę „łapiemy* 
wchodzącego w tej chwili na salę trene­
ra węgierskiego Knausa.

— Co nam Pan może powiedzieć o 
waterpolistach węgierskich przyjeżdża- 
jęcych do Warszawy?

— Nie jest to pierwsza reprezentacja, 
raczej drugi garnitur. Ale jest, to zespół 
bardzo silny, składajęcy się z młodych 
ludzi, grających nawskroś nowocześnie.

— Ostatni mecz przegraliśmy z Cze- 
rlioslowację w.stosunku 18:2, jaki Pan 
typuje wynik w spotkaniu z Waszą re­
prezentację?

— Myślę, że nie będzie tak źle, ale, 
tu uśmiechnę! się, wszystko jest mo­
żliwe. Stanps.

Program występów
węgierskich

W piątek w dniu 22 lipća Węgrzy 
startują rano w wyścigu pływackim 
na Wiśle. Wieczorem tego samego 
dnia biotą udział w zawodach pły­
wackich i meczu waterpolowym. W 
sobotę 1 niedzielę również na pły­
walni St. U. K. F. odbędą się zawo­
dy o następującym programie:

sobota — 400 m st. klas. 6 x 50 
sztafeta waterpolistów, 200 m st. 
grzbiet., 100 lub 200 rt motylkiem, 
sztafeta 4 x 100;

niedziela: 800 m st. dow. lub 200 
motyl. 100 m st. dow. 400 st. grzbiet. 
100 lub 200 st. klas, (żabka) sztafe­
ta 4 x 100.

W oba dni odbędą się skoki i me­
cze piłki wodnej.

W skokach biotą udział dwaj za­
wodnicy węgierscy, obaj reprezen­
tujący wysoką klasę: Domeny i Bal­
ia oraz dwie zawodniczki Papp 1 
Szokę. Poza nimi startować będzie 
dwóch Czechów i ze strony Polski 
Furmańska i Grygierczykówna.

Początek zawodów w sobotę o 
godz. 18, a w niedzielę o 17-ej.

T. Walisieuski | Ranki z podróiTH

Rapsodia węgierska

DRUGI dzień pobytu debreczyń- 
skiego poświęcony był zwie­

dzaniu miasta, w którym w okresie 
walk wolnościowych w roku 1848 
rezydował sztab Kossutha, gdzie ba­
wił również gen. Bem przyjaciel 
poety Petoefiego, czczony przez lud 
węgierski narówni z własnymi bo­
haterami walki o wolność.

Wędrówka sportowców w obcym 
mieście kończy się nieuchronnie na 
magazynie sportowym. Miecio Gracz 
uparł się, że musi mieć buty węgier­
skie, gdyż niegdyś służyła mu jedna 
para lepiej, niż dziś, pięć dopasowa­
nych do miary przez najwybitniej­
szych krakowskich majstrów szew­
skiego fachu. Spacer z Mieciem od­
bywa się znowu ną wesoło. Na bru­
ku debreczyńskim wybrał sobie ja­
ko temat puchar Kałuży, stwierdza­
jąc, ze smutkiem że jest to najlep­
szy interes, jaki kiedykolwiek zro­
bił Krakowski Okr. Związek Piłki 
Nożnej.
' — Bo proszę pana, ufundowali ja­
kiś garnek za 1.200 zł i zbierają dzi­
siaj miliony. Sam ufundowałbym 
dwanaście takich pucharów — dowo 
dzi Gracz, nie kryjąc się przy tym z 

opinią o poziomie zawodów w tej 
właśnie konkurencji.

— Gdyby biedny Kałuża zoba­
czył jak walczą o puchar Jego imie­
nia, wywrócił by się w grobie. Ma­
mon mieszka niedaleko cmentarza i 
po każdym takim meczu zagTąda czy 
grób nie jest czasami rozwalony — 
kończy swe makabryczne rozważa­
nia p. Mieczysław.

Drugim obowiązkowym tematem 
są dzieci. Sześcioletni synek cieszy 
się opinią niemałego urwisa, co 
prawdopodobnie bardzo podoba się 
ojcu który raczy nas najnowszym 
wyczynem swojej pociechy.

W drodze na kolonię wakacyjną, 
młody p. Gracz pod Skawiną zainte­
resował się sygnałem alarmowym, 
umieszczonym w przedziale. Prze­
stroga, by czasami nie pociągnął za 
rączkę miała ten skutek, że za kil­
kanaście minut pociąg zahamował 
bieg i przerażony kierowca przy­
biegł zobaczyć, co się właściwie sta­
ło. Tłumaczenie kierowniczki ekspe­
dycji dziecięcej nie wiele pomogło i 
przystąpiono do spisania protokółu. I
Gdy przyszło do nazwiska konduktor | Sportowym w Budapeszcie

podniósł oczy: — Czy to czasami nie 
synek tego tam z... Wisły.

Gdy usłyszał potwierdzenie swej 
hipotezy, machnął zrezygnowany rę­
ką. — Taki sam jak ojciec — mruk­
nął i podarł swe zapiski.

Szczęśliwie zawędrowaliśmy do 
sklepu sportowego, gdzie Wacka Ku- 
chara zainteresowały overole dla 
swoich pupilów, takie właśnie w ja­
kich paradowali po całym mieście 
Węgrzy ku zdziwieniu naszych za­
wodników przypominających sobie 
ostry rygor na obozie w AWF, gdzie 
wyjście w kostiumie sportowym u- 
ważane było za przekroczenie do­
brych obyczajów!

Kierownikiem sportowego sklepu 
państwowego okazał się stary prze­
ciwnik naszych bokserów, olimpij­
czyk Harangyi, który w roku 1937 
przegrał w Budapeszcie z Woźnia- 
kiewiczem. Zaczęły się naturalnie 
dyskusje i dopytywania, pozdrowie­
nia dla Woźniaka i Kolczyńskiego 
oraz zapewnienie godnego przyjęcia 
Polaków, gdy przyjadą w sierpniu. 
Harangyi, który dawniej walczył w 
barwach, kolejarskich dziś zajmuje 
się treningiem miejscowej drużyny 
kolejarzy.

Overoli nie dostaliśmy w potrzeb­
nych rozmiarach, co nie przeszkodzi­
ło Harangy‘emu zaalarmować Buda­
peszt. Gdyzw dwa dni później znale­
źliśmy się w państwowym Domu 

okazało

warszawskim i -okręgiem bratlslav- 
skym. Zapewnia że w reprezentacji 
nie znajdziemy ani jednego ze zna­
nych ligowych igraczy. Kto wie, czy 
WOZPN nie zrobił by dobrze idąc 
na tego rodzaju propozycję i wysta­
wiając ze swej strony zawodników 
poza-llgowych.

Popołudnie spędziliśmy w gościnie 
u juniorów. Zebrała się tam cala 
gwardia a więc i stare repy i obie 
reprezentacje Węgrów. Chodziło o 
rzecz ważną '— opiekanie na roż­
nach słoniny. Jest to przysmak de- 
breczyński czy może węgierski. Po­
lega na .tym, że na zaostrzone kije 
nadziewa się kawały słoniny którą 
opala się nad ogniskiem ustawicznie 
obracając. Słonina ścieka i wędzi się. 
Nakłada się ją wówczas na Chleb z 
plastrami młodej cebulki i delektu­
je przy piwie lub wodzie mineralnej.

Mieliśmy poważną obawę o-skutki 
takich przysmaków dla naszych gra­
czy. Ną szczęście nie byli oni mi­
strzami w operowaniu rożnem, wię­
cej kawałków słoniny spopielało w 
ognisku, niż znalazło drogę na chleb, 
a poza tym pamiętali o wstrzemię­
źliwości. Mistrzem w tej sztuce oka­
zał się masażysta węgierski, który 
częstował nas wspaniale uwędzony- 
mi kawałkami, podczas gdy Gracz 
odstraszał wszystkich palikiem, z 
którego ciekł rozpuszczony tłuszcz 
zagrażając ubraniom.

Wieczór przedmeczowy spędzono

się, że pojechały one już do Debre­
czyna, byle tylko zadowolić polskich 
kolegów sportowców.

Siesta popołudniowa nadawała się 
w sam raz na rozmówkę z sędzią 
Nemcovskim. Dowiedzieliśmy się 
wiele ciekawych szczegółów o spor­
cie słowackim, który rozwija się ży­
wiołowo. W piłce nożnej Słowacy, 
którzy znacznie wcześniej przestawi­
li się na nowoczesną grę, zupełnie 
wyraźnie dystansują Czechów.

Przyjaciel Nemcovsky opowiada 
nam o żywiołowym rozwoju piłkar- 
stwa. Okręg bratislawski posiada 
300 klubów i ok. 700 drużyn. Oczeku­
ją tam mistrza Węgier Ferenczva- 
ros, który robi podróż rekreacyjną 
do Piszczan. Nie będzie to zupełnie 
odpoczynek,* gdyż Węgrzy, by nie 
wyjść z wprawy, rozgrywają szereg 
lekkich meczy. M. in. goszczą i' w 
Bratysławie, gdzie wystawią prze­
ciw nim reprezentację złożoną z.... 
zawodników, uznanych za najbar­
dziej fair!

Tak bowiem bawią się w tamtych 
stronach. Wielce cenią sobie dobrą 
grę, ale wymagają przede wszyst­
kim dobrego zachowania się. Mówi 
nam Nemcovsky też. o pracy nad ju­
niorkami i nad narybkiem. Okręg 
Bratysławski organizuje mecze mlę- 
dżyókręgowe, wstawiając ' przede 
wszystkim zawodników młodszych.

Tak było w spotkaniu z Ło­
dzią. Nemcovsky proponuje urzą­
dzenie . meczu pomiędzy okręgiem 

w hotelu, rezygnując nawet 'z wie­
czoru sportowego jaki dawali gim­
nastycy i ping-pongiści cieszący się 
na Węgrzech niemal niemniejszą 
sławą, niż piłkarze.

Po dwóch pięknych dniach debre- 
czyńskich przyszedł trzeci — gorszy. 
Niedziela 17-go lipca 1949 roku nie 
zapisze się złotymi zgłoskami w hi­
storii polskiego piłkarstwa. Nawet 
dla tych, którzy byli przygotowani 
na porażkę, osobiste przeżycie jej 
nie należało do przyjemności. Przy­
puszczam, że tak odczuwał to- też 
nasz przestawiciel dyplomatyczny 
dr Henryk Minc, który przybył au- 
tem z Budapesztu wraź z małżonką, 
córką i attache kulturalnym ob. 
Czermakową, którą spotykaliśmy 
już dawniej na widowni sportowej 
1 pływalni. Pocieszaliśmy się dobrą 
postawą jednego i drugiego gracza. 
Charge d'Affaires dr Minc nie omie­
szkał nawet po przegranym meczu 
wstąpić- do kabiny by pocieszyć 
chłopców kilkoma' miłymi słowami.

Później w Budapeszcie, mieliśmy 
możność; raz jeszcze przekonać się, 
że fama o sportowym nastawieniu 
naszej węgierskiej placówki dyplo­
matycznej nie jest bynajmniej prze­
sadzona! W miłej pogawędce dr 
Minc informował się o wiele spraw 
sportowych, dziwił się, że nie korzy­
stamy z totalizatora, który jest finan­
sową podporą sportu węgierskiego 
1 udzielił nam szereg dobrych rad.


